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Orańska mowa Loubeta.
L w ó w  20 kwietnia. 

Co już na bankiecie w Algierze prezydent 
republiki francuskiej podnosił, to już z całą za
znaczył dosadn Kt są na bankiecie w Oranie dnia 
18 bm. Po wstępie dotyczącym wewnętrznych 
spraw  algierskich wskazał Loubet na manifesta- 
cyę, jaką mu obce m ocarstwa wyświadczyły a 
.której to manifestacyi głębokie znaczenie ś# ia t 
cały zrozumie*, tak skończył:

„Tą manifestacyą jest obecność eskadry, 
wysłanej przez Rosyę, państwo z nami sprzymie-- 
rzone i zaprzyjaźnione, obecność eskadry wysła 
nej przez Anglię, której monarcha za dwa tygo
dnie będzie naszymi gościem, obecność eskadry 
przysłanej przez Wiochy, sąsiada i przyjaciela 
naszego, tudzież obecność eskadr Hiszpanii i Por
tugalii, których sympatye dla nas z każdym dniem 
się ustalają i żywszemi stają się i gorętszemi“.

Prezydent republiki nie wspomina o Niem
czech, które wszędzie się wciskają a do Algieryi 
nie przybyły. Niemcy wyłączyły się od tej mani
festacyi, przez zapomnienie, czy przez niechęć, 
mniejsza o to — ale niezawodnie w Poczdamie 
mocno uczują, że Loubet nie wspomniał o Niem
czech, gdy z taką serdecznością podnosił grze
czność Rosy i, Anglii, Wioch, Hiszpanii, Portuga
lii. Wygląda to  na wykluczenie, czy wykluczenie 
się Niemiec z obrębu wielkiej polityki.

Nie są na wodach algierskich reprezento
wane Stany Zjednoczone, ale też dla r  ch nie 
hyło żadnej ku temu potrzeby, rszelako w iado
mo już, że eskadra amerykańska przybędzie do 
Marsylii na powitanie Loubeta za jego powrotem 
z  '. u d -8 u . W iadcmość ta  narobiła nie mało po
piją .u w Berlinie, sądzono tam bowiem, że to 
t  to. ie tasam a eskadra, która ma odbywać ćwi- 

,'ia, na oceanie a o które, przybycie doK ielu  
Wilhelm prosił Roc<seveita, ale z Waszyng- 

• .;o pou wątłemi pozorami technicznemi odmó- 
i j o . Będzie to jednak tylko ta  eskadra amery- 
nsza, która już krąży po \.oaach europejskich 

Marsylii ma zabrać swego nowego komen- 
nta, adm irała Coltona. Obeszło się więc bez 
t  gruuozego despektu dla Niemiec.

Podróże króla ingielskiego a zwłaszcza je - 
wizyta w Paryżu zajmują polityków daleko 

ięcej, niż wszelkie inne sprawy, nawet mace- 
dońsko-albańska. Z Londynu telegrafują do Beri. 
T e r e b la tlu :

„Król oświadczył, że w Paryżu nie przyj- 
j>u żadnych prywatnych zaproszeń; składa on 
« bytę republice francuskiej, nikomu więcej. Po
mysł tej wizyty powstał w Anglii, gdzie podno
szono. że od czasu, jak republika istnieje, nie 
złoży., jej wizyty urzędowej żaden członek dyna 
styi angielskiej. Obecne usposobienie F rancyi dla 
Angli? sprzyja wielce takiej wizycie. Że król o- 
bec i wizytę składa, będzie dla Francyi wię
kszym komplementem, niż gdyby nastąpiła w ta
kiej chwili, w której by Anglia czegoś potrzebo
wała od Francyi. Zdaje się przeto, że Anglia ni
czego nie pożąda i wszystkie wysnuwane z tych 
odwiedzin kombmacye upadają",

•luścić narazie nie chodzi o żadną facyendę 
ałe niezmierne widoki otwierają się na przyszłość, 
może już najbliższą. Nie bez powodu kroi E- 
dward, który zatarg str tszny z Boerami uśmie
rzył, toruje we wrogiej Irlandyi drogę stałym 
symp&tyom dla Anglii, nie bez umysłu zrywa też 
z ową historyczną, przez polityków angielskich 
dumnie wysławianą splendid isolation.

Zarzucająca tę „świetną samotność* polity
ka Edwarda VII, jedna dla Anglii półwysep Ibe-
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Kraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna.

(Cłiąg dhliiy. — Zobac* nr, 89.)

— Do ciebie pani.
—  Do m nie?
— Tak jest. Chciałam się napytać, chciałam 

się dowiedzieć...
— Mów.
— Nie urażę cię pani mem pytaniem ? Nie 

ściągnę na siebie twego gniewu?
— Mów śmiałe
— Chcę się dowiedzieć o... Mściwoju...
— Sama nic o nim nie wiem. W wojsku 

cek&rskien , we Włoszech się bije.
—  Nie to, nie pani.
— Cóż więc chcesz w ;edz.eć?
— Czy prawdą jest, żeś ty...
— Że ja?  Słucham c.ę dziewczyno...
Bogna miała otwarte oczy, usta jej drżały

ytaniem, które z nieb. paść miało

ryjski, jedna Włochy, Francyę -  skupia dokoła 
Śródziemnego morza, staje się ich ogniskiem. 
Asystuje temu nowemu, nieułożonemu w para
grafy związkowi Rosya, asystuje Ameryka — a 
wyłączyły się, czy wyłączone zostały rwące się 
do weltpolityki Niemcy.

Na widowni znowu staje M»rokko, gdzie 
może lada dzień nastąpi przewrót ogromny, oba
lenie panującej obecnie dynastyi, co się też w 
stosunkach Maroku do obcycn mocarstw odbić 
musi. Co się dalej stanie z Marokiem, ta  groźna 
dla sąsiednich mocarstw europejskich kwestya, 
staje się obecnie łagodniejszą, otwierają się szan- 
sze porozumienia po dobrej woli. P rasa berliń
ska ciągle podnosi, że Niemcy co do tej preten- 
syj w Marokku stoją wprawdzie tylko w drugim 
rzędzie, ale w razie rozbioru sułtanatu upomną się 
także o ucząstek dla siebie. A tu rzecz widoczna, 
źe nawet do szarego końca nie będą dopu
szczone.

Ziemie polskie.
R ządy gen . gub. C zertkow a.

Doszły w tych dniach z Warszawy w iado
mości — pisze Ceas — o dość licznych areszto
waniach nietylko w stolicy, lecz także w guber
niach Królestwa Polskiego, wiadomości, które 
w każdym myślącym obywatelu głęboki o przy
szłość kraju wywołały niepokój. Jak wszędzie 
obecnie, tak i tam, możliwe są chorobliwe prą
d y ; czy są one socyalistycznymi czy też .nieba
cznymi objawami lekkomyślnego patryotyzmu, 
szkodliwymi są dla tego kraju, cd tak dawna 
cierpiącego wskutek własnych błędów, oraz prze
śladowania obcej kasty urzędniczej. Rzecz natu 
ralna, że każda władza czuwa nad tym porząd
kiem publicznym, na którego straży jest posta
wiona. Otwarte w tej mierze postępowanie rzą
dzących może być nawet poniekąd świadectwem 
ich dobrej wiary, o ile zasłania ogół i stateczne 
żywioły przed odpowiedzialnością i następstwami 
wybryków złych lub niedojrzałych jednostek. 
Wiemy bowiem do jak opłakanych ostateczności 
doprowadziło przeciwne postępowanie władzy, 
kończące się potem tern surowszą represyą. Żeby 
jednak środki zaradcze były skutecznemi, żeby 
pożytek, nie szkodę państwu i społeczeństwu przy
niosły, musi stanowisko władzy być opartem na 
prawdzie; musi zatem władza mieć zrozumienie 
istotnego położenia i stosunków. W szelka tu po
myłka staje się zgubną.

Obecny generał-gubernator warszawski Czert- 
kow zdaje się ją  popełniać. Człowiek przeszłości, 
nie rozumie on teraźniejszości; wystawia sobie i 
przedstawia się w Petersburgu, jako ten, który 
swojem postępowaniem zasłania kraj przed temi 
samemi niebezpieczeństwami, których nie zaże
gnano przed czterdziestu laty i jako ten, który 
im zapobiega. I  to jest grubą, opłakaną pomył
ką, która może się stać przyczyną szkodliwych 
dla państwa i społeczeństwa błędów.

Nie odwołując się już do non big in  idem, 
stwierdzić najpierw należy, że przed czterdziestu 
laty nie było w Królestwie Polskiem socjalizmu. 
Jest to nowy żywioł niepokoju, sprzeczny z istotą 
społeczeństwa polskiego, który ono zawdzięcza 
po części naukom Zachodu, przeważnie zetknięciu 
się ze światem rosyjskim. W ystarcza on już, aby 
zmienić położenie i stosunki a wkłada na władzę 
inne zupełnie zadaniu, jak  w roku 1863 i skłonić 
ją  powinno do innego zapatrywania. W inna ona 
nietylko we własnej sile szukać zabezpieczenia 
przed socyalistycznemi wichrzeniami, ale w sa
mem społeczeństwie.

Drugi czynnik niepokoju: źle zrozumiana 
sprawa narodowa i stąd lekkomyślny patryotyzm 
— acz szkodliwy, nie może mieć tych samych 
następstw, co przed czterdziestu laty. Nie mó
wiąc już o warunkach m ateryaliych, zupełnie 
zmienionych, uniemożebniających nawet szalony 
poryw, brak dziś zupełny głównego wówczas 
powodu do nadziei: obcej pomocy — brak prze
ważnej ówczesnej przyczyny: obcych podżegań 
Ktoby zaś chciał w t. zw wszechpolskości upa-

— Żeś ty, jego narzeczoną...
— Tak jest.
Bogna zbladła okropnie. Słupem stanęły jej 

oczy, otwarła usta...
Zachwiała się jak  sosna, która toporem 

podcinana na ostatniem już łyku stoi, chwyciła 
się za głowę i jak  trup padła na ziemię.

— Wodyl Ratunku I — krzyknęła Adelajda 
na pacholika, wiążącego jabłonki w ogrodzie.

Klękła przy Bognie, jęła trzeć skronie, bu
dzić w niej ducha.

Nadbiegł parobek ze źródlaną wodą, zmył 
czoło dziewoi, która oddychała ciężko. Kilka 
chwil minęło, nim przyszła do przytomności 
i świadomości, gdzie jest i co ją  otacza.

— Co ci to Bogno? Co?
— Nic już.
— Chora jesteś.
— Nie, nie. Zmęczyłam się drogą daleką.
— Rzecz zaprawdę dziwna. A więc przy- 

jzłaś tu, aby o Mściwoja się pytać...
— Nie inaczej.
Bystro spojrzała Adeiajda w oczy Bogny.
— Co chcesz więc wiedzieć?
Na białej jak  kreda twarzy Bogny był 

już spokój, na licach zjawił się uśmiech, taki dzi
wny uśmiech szczęścia lub rozpaczy.

trywać podobieństwo z ówczesnym obrazem, ten 
nie byłby mistrzem. Godne to poznańskich haka- 
tystów, tuzinkowych podżegaczy, ale nie męża 
stanu, jakim powinien być jenerał-gubernator 
warszawski. Ale i wobec tego przejściowego, 
efemerycznego objawu, władza winna widzieć 
lekarstwo w zdrowej i statecznej części społe
czeństw, która — nie ulega to wątpliwości — 
znajduje się w kraju, a  która, gdyby zamiast 
nieustannych przeszkód, miała daną sobie swo
bodę spokojnej pracy nad dobrem moralnem 
i rozwojem społeczeństwa, odbierałaby tern sa
mem broń wszelkim niezdrowym pomysłom i agi
tacjom . Wszak system polegającj na zaurykaniu 
dróg i pól legalnej i normalnej pracy, najwięcej 
do powstania tych prądów — o ile są — się 
przyczynia.

Główną jednak rzeczą jest, iż dwa czynniki 
niepokojów czy wiebrzeń są zupełnie w istocie 
swej inne od tego, który wystąpił przed czter
dziestu laty, że zatem tychże następstwa musia
łyby być innemi; że stąd  mylnem jest najzupeł
niej zdanie, iż dzisiejsze położenie jest to samo, 
co wówczas i te same m a w sobie niebezpie
czeństwa.

Z mylnego Udania o położeniu i mylnego 
przedstawiania go wynika mylna metoda i za 
stowanie niewłaściwych środków. Rządy generał- 
gubernatora Czertkowa pokrywają, zwłaszcza 
od pewnego czasu, potrzebą poskromienia wi- 
cbrzeń i zapobieżenia niebezpieczeństwom: gnę
bienie kraju, nieżyczliwość dla niego, dokuczanie, 
jeżeli nie już prześladowanie całego społeczeń
stw? — zamiast szukać w zdrowych i statecz
nych jego żywiołach odpornej wobec szkodliwych 
i niezdrowych objawów siły, którąby znalazły, 
gdyby ebeiały i umiafy. Musi to wyjść na złe 
państwu i krajow i na korzyść wichrzycieli i wi
ebrzeń; musi osłabić odporną siłę społeczeństwa 
wobec wiebrzeń. Aczkolwiek położenia, na szczę
ście, nie całkiem są podobne, pytamy, coby po
wiedziała opinia publiczna w Rosyi, coby powie
dział cesarz, gdyby rząd turecki skorzystał ze 
swobody poskromienia wichrzeń w Macedonii, 
dla gnębienia i prześladowania spokojnej, praco
witej i nie burzącej się ludności słowiańskiej 
tej dzielnicy?

Cesarz Mikołaj II, wstępując na tron, nie 
zmienił systemu, zastosowanego do K rólestw a 
Polskiego, ale zmienił sposób postępowania z jego 
społeczeństwem, okazał udu życzliwość i dał temu 
wyraz w ludziach, usuwając general-g ubernatora 
Hurkę, powołując z kolei na generał-gubernatorów 
hr. Szuwałowa i ks. Ięieretyńskiego. Postępowa
nie obecne generał-guoćrioatora Czertkowa zdaje 
się itawiać pytanie: czy myśl i zamiar monarchy 
mają mieć ciągłość, czy też wbrew im, rządy w 
Królestwie Polskiem powrócić m ają do sposobu 
z czasów Hurki i Maryi Ąndrejewnej? Ks. Ime 
retyński był przecież zapobiegliwym i bardzo sta
nowczym wobec prądu socyalistycznego i innych 
szkodliwych prób, ale nie gnębił bez wyboru i 
niepotrzebnie kraju całego, nie okazywał mu 
niechęci.

Nie przypuszczamy, aby powrót do metody 
i sposobów z okresu Hurki odpowiadały życzę 
niom cesarza Mikołaja II. Jesteśmy zaś przeko
nani, że nie byłoby to z korzyścią ani dla jego 
panowania, ani dla państwa, a  byłoby szkodli- 
wem dla kraju i jego rozwoju, dla dobra i zdro
wia społeczeństwa. Generał Ozertkow powołany 
został na stanowisko generał-gubernatora w ar
szawskiego dopiero wtedy, gdy hr. Woroncow- 
Dasskow nie chciał go zająć, a  podobno i inal 
nie podjęli się zadania. Generał Czertków prócs 
tego jest podeszłych lat i należy do epoki rozcza
rowań panowania Aleksandra II . Jego rządy za
tem miały od początku znaczenie tymczasowości. 
Wszelka tymczasowość m a ujemne strony, tern 
większe, jeżeli usiłuje się ją  sztucznymi sposobami 
przedłużyć.

m an ifest carsk i 
a u n ici podlascy.

Warszawski korespondent D ziennika Po- 
enańskiego  pisze: Skutki manifestu już i u  nas 
odczuwać się dają — mianowicie w kierunku to
lerancji religijnej.

Wiedzieć należy, że unici nasi, tak siedleccy 
i lubelscy, tj. podiascy, czyli zamieszkali w tak

— Przed odjazdem jego były wasze zarę
czyny?

— W  istocie.
— T ak? — zaszeptała Bogna.
— Tak jest. Ciekawa jestem jednak wielce, 

dlaczego spraw a naszych zaręozyn tak wielce cię 
obchodzi?

Bogna zamyśliła się chw ilę i rzekła z u- 
śm ieebem :

— Dlaczego mnie obchodzi? Nie rozumiega 
tego o dostojna pani?! W szak Mściwój jest fc lię- 
ciem obotryckiego narodu, wodzem naszego słc 
wiańskiego ludu.

— Zatem jego zaręczyny...
— Zaręczyny księcia, muszą obchodzić wier

ny lud...
— A ty, aby się tego dowiedzMić, idziesz tu

taj z R udnic?
— Nietylko to chciałabym usłysi_„...
— Cóż więcej?
Bogna wpatrzyła się w lice Adelajdy, źreni

ce jej biegły po pięknej twarzy, po czarnych o- 
czach, powiekach, ustach malinowych i czole 
marmurowem synowicy margrafów.

— Piękna jesteś, o piękna — zaszeptała 
Bogna.

— Pytać mnie chciałaś...

zw. „odwiecznie rosyjskim kraju nadbużańskim" 
— z jednej strony, a  unici na Litwie z drugiej 
strony, wzięli zasadę tolerancyi z manifestu car
skiego na seryo i rokowali ztąd dla siebie bęz 
pośrednie następstwa. Najbliższym skutkiem tego 
było, że „nawróceni do wiary praojców" prze
stali chodzić do cerkwi, odwiedzać zaczęli ko
ścioły katolickie, a  nawet żądać od księży spra
wowania obrzędów i posług kościelnych według 
istotnego, nie urzędowego obrządku ich prawdzi
wych praojców. Szybko rozwiano im te piękne 
złudzenia. Aby przypomnieć, że unici podlascy 
są „rdzennie i od wieków prawosławnymi* i dać 
im dowód, że wszelkie manifesty i przyrzeczenia 
w nich zawarte, dotyczyć mogą wszystkich, tylko 
nie unitów (kogóż zatem tolerancyjne obiecanki 
mają dotyozyć?), wydano rozporządzenie nastę
pujące : Wszystkie krzyże na drogach publicznych 
postawione, a wzniesione według formy krzyża 
katolickiego i z polskimi napisami, m ają być z 
miejsc tych natychmiast usunięte i przeniesione 
na cmentarze katolickie, napisy zaś polskie na 
nich m ają być zatarte.

Tym sposobem postanowiła władza koniec 
położyć wszelkim iluzyom, wszelkim karygodnym 
zachciankom ludu .rdzennie a od wieków prawo
sławnego i rosyjskiego", aby sobie słów manife
stu, całkiem jego nie dotyczących, fałszywie i ze 
szkodą dla jedynie panującej religii prawosławnej 
nie tłómaczył.

Nie koniec na tern. Jak  wiadomo, ucznio
wie klas gimnazyalnycb w Siedlcach, Białej pod
laskiej i Zamościu, wzbraniali się w roku ze
szłym słuchania wykładów religii katolickiej w 
języku rosyjskim. Po długim przebiegu sprawy 
tej skończyło się na tern, że w klasach wyższycf 
religii dla katolików wcale nie było. S tarania ze 
strony władzy, aby wynaleźć księdza katolickiego, 
któryby chciał wykładać religię katolicką w ję
zyku rosyjskim, nie powiodły się. W  tym właśnie 
celę powołano przed kilku miesiącami jak swego 
czasu donosiłem — ks. Jaczewskiego, biskupa 
lubelskiego, do Petersburga, gdzie miał głośne 
posłuchanie u ministra Plehwego, który nań w 
sposób brutalny nalegał, aby pod wzg.ydem nau
czania religii po rosyjsku uczynił pożądane dla 
rządu ustępstwa. Nacisk ten, wywierany na sza 
nownego biskupa, nie odniósł również żadnego 
rem ltatu, przeciwnie ks. biskup oświadczył, że 
każdego księdza ze swej dyecezyi, któryby chciał 
się podjąć roli podobnej, zawiesi w czynnościach 
kapłańskich, do czego służy mu wyraźne pod tym. 
względem prawo.

Co to za ironia i jak doskonały obraz owej 
dwulicowości w postępowaniu rządu i tłómacze 
niu litery prawa dla Rosyi i dla nasi... Ten sam 
minister, który już wtedy przygotowywał mani
fest carski, ze słowami o wolnośoi i tolerancyi, 
ten sam, który jest niezawodnie manifestu owego 
głównym twórcą, przygotowywał równocześnie 
akt najwyższej nietolerancyi i haniebnego ucisku 
dla unitów podlaskich, z góry już obmyślając 
środki, aby tolerancyjnym słowom manifestu fak
tycznie zaprzeczyć.

Słowem, stanęło na tern, że religia katoli
cka w' gimnazyacb podlaskich została skreśloną 
z planu nauk.

Obecnie uczniowie tychże zakładów nauko
wych na Podlasiu, którzy doszedłszy do klasy 
najwyższej, stoją w przededniu egzaminu dojrza
łości, otrzymali zawiadomienie urzędowe, że nie 
otrzymają świadectwa ukończonych nauk gimna
zyalnycb, jeśli nie przedstawią kwalifikacyi o zda
niu egzaminu z religii. Ponieważ wykładu religii 
niema w gimnazyach, do których uczęszczaj' „ 
przeto władza poleca im równocześnie, aby się 
udali do Wilna i tam poddali się egzaminowi z 
religii, przedstawili władzy świadectwo zdanego 
egzaminu — pod tym bowiem warunkiem tylko 
świadectwa dojrzałości zostaną im wydane

Rozporządzenie to jest podwójnie barba- 
rzyńskiem — nie mówiąc już o jego charakterze 
arcy-nietolerancyi z manifestu carskiego. Najpierw 
bowiem rozkaz ten naraża ucznia niezamożnego 
na wydatek dalekiej podróży do W ilna i pobytu 
tamże — ten zatem, kto na podobny zbytek nie 
będzie sobie mógł pozwolić, pozbawiony zostanie 
możności otrzymania koniecznego mu do dalszej 
karyery świadectwa ukończenia, gimnazyum. Na
stępnie zaś jest to proste obejście rzeczy — dla 
tego, ponieważ w gimnazyach wileńskich egzamin

z religii katolickiej wolno jest zdawać w języku 
rosyjskim. To wyrażenie: „wolno", przetłuma
czono oczywiście w rozumieniu urzędowem n a : 
„musi"'

Czyli, zebrawszy wszystkie te fakt" w je
dną całość i w obraz ogólny, przekonamy się, że 
manifest carski, tak pięknie komentowany przez 
prasę zagraniczną z jednej, a przez rosyjską i  
drugiej strony, jest dla nas, tak pod względem 
praw naszych narodowościowych, jak ucisku re
ligijnego unitów naszych — lichą komedyą i pu
stym frazesem. W praktyce niema on dla nas, jak 
widzimy jasno i dobitnie, żadnego znaczenia. Było 
to zresztą do przewidzenia...

Korespondencye.
P a r y ż  16 kwietnia.

— Piętro Mascagni 
ustaw antykośoiel-

(Monarcha gościem republiki, 
w Paryżu. — Następstwa 

nych).
Mimo istniejącej przeszło 3 dziesiątki lat 

republikańskiej formy rządu we Francyi, Fn»n^uzi 
w ogóle, a  Paryżanie w szczególności lubują się 
w pompie monarszej. W zdychają do tych czasów, 
kiedy w Paryżu rezydował król czy cesarz, oto
czony świetnym dworem. Trzeba było widzL ' 
entuzyazm i zapał, z jakim  Paryżanie w znoźili 
okrzyki: vive l’empereur\, gdy wzdłuż bulwarów 
przejeżdżał powóz z Mikołajem II. Możnaby zą- 
dzić, że ten z&Dał odnosił się nie tyle do osoby 
cara, ile do państwa sprzymierzonego, które on 
reprezentuje. Pierwszego m aja zawita do Paryża 
inny monarcha, głowa państwa, które bynajmnhj 
nie jest sprzymierzone z republiką. Z góry możur 
przewidzieć, że króla Edwarda spotka nad Sekwaną 
przyjęcie bardzo gorące.

Niedaleka gościna monarsza jest teraz ni 
ustach wszystkich. Paryżanie rragną przyjąć no
wego władcę jak  najuroczyńciej. K ról naturalnie 
nie będzie gościem Loubeta, *le zgodnie i  wy
mogami etykiety, zamieszka u siebie tj. w pa
łacu sir Edmunda Monsona, am basadora angiel
skiego. Edward VII. zamieszka w tych samych 
apartam entach, które przed 50 laty zajmywała 
królowa W iktorya. Pokoje te odświeżają teraz 
pospiesznie; lada dzień nadejdą z Londynu nowe 
meble.

K ról przyjedzie w piątgk 1 m aja, o go 
4. popołudniu. Od dworca końskiego aż 
gmachu ambasady p n y  Faubourg Saiot-Ho 
będą ustawione sspalery ■ojskowe. K ró l rj 
w uniformie admiralskim, Loubet ws fraku z~ 
miejsce po lewej stronie króla w powozie 
dattmoni. Orszak poprzedzi ezwadron kirasye 
Przed pałacem ambasady będzie zaciągnięta st 
honorowa.

O godz. 6 złoży król prezydentowi oficy 
wizytę w pałacu elizejskim. Loubet otoczon 
dygnitarzami cywilnymi i wojskowymi przedstawi 
królowi swą żonę i rodzinę. W  pół godziny 
później prezydent odwiedzi króla w am basa
dzie, gdzie będzie danym obiad na kilkanaście 
osób.

Nazajutrz z rana przyjmie król swych bliż
szych przyjaciół z czasów dawniejszych, miano
wicie: generałów Gallifeta i Gervais& (tan ostatni 
był na koronacyi w Londynie), księcia Arenberga 
oraz Alfonsa i Gustawa Rothsohildów. W  piątek 
obiad galowy w pałacu Elizejskim w sobotę w 
ambasadzie. W  ciągu soboty doży król swe kar
ty u ambasadorów państw obcych, a  wieczorem 
odbędsie się przedstawienie galowe w Operze. W 
poniedziałek z rana odjedzie Edward VII do 
Cherbourga, skąd aż do granic Anglii jachtow i 
królewskiemu „Victoria and Albert" towarzyszyć 
będzie dywizya eskadry północnej. W czasie po
bytu króla w Paryżu gmachy publiczne będą de
korowane chorągwiami oraz odbędzie się wspa
niała iluminacya.

Bawił tu  przed kilku dniami w przejaździe 
z Ameryki do Rzymu Piętro Mascagni. Przyje
chał w towarzystwie młodego posła hr. Boni de 
Oastellane, ożenionego z córką Goulda i z poetą 
Robertem de Montesquieu. O swych przygoid ich 
w Ameryce opowiadał maestro z humorem. Głó
wną przyczyną przykrości, jakich zaznał Mascagni 
było to, że miał grywać na t. zw. enhibition t. j. 
na prywatnych przyjęciach u bogatych Ameryka-

— Powiedz mi pani, powiedz szczerze... ale 
to prosto z serca, prosto z duszy...

— Mów.
Bogna stłumiła oddech i głosem zgłuszonym, 

ikby nie z gardła, lecz z dyszących płuc, za
pytała :

— Czy ciebie Mściwój kocha?
— O tak. Całą duszę mi darował. K aśda 

myśl jego do mnie należy.
— Tak?!
— W idzisz te białe listki jabłonek na ziemi. 

To myśli Mściwoja. Wszystkie, wszystkie u 
moich stóp.

Zaśmiała się Bogna. Złość nyła w jej śmie
chu, gniew tłumiony, chychot puszczyka.

— Możesz te listki zdeptać ?I1
— Jeśli zechcę, mogę.
— Słuchaj ty biała pani, słuchaj ty krasna 

Niemko! A có ty jemu za jego serce dałaś, jak  
zapłaciłaś mu za miłość, czem odwdzięczyłaś się 
za jego uczucia?

— Co ci do tego Bogno?
— Gzy ty go Adelajdo kochasz?
— J a ?  Chcesz wiedzieć?
— Zaklinam cię, powiedz?
— Musiałam go kochać, jeśli zostałam jego 

narzeczoną. Mężczyzna ma prawo domagać się 
miłości od kobiety, która ma zostać jego żoną.

— Mówisz o praw ie? Rozkochane serce ja
ko ponik górski miłością, jak skała k a s u d ą  źró
dła bije, zawsze, nie tylko wtedy, g d j ktoś r :ę 
tego domaga...

— Dziwią mnie twe pytania Bogno.
— Dziwią cię?
— W  duszy podejrzenie się rodzi...
— Nie miej podejrzeń, rzekła Bpokojnie wo

je łodzianka. Bądź zdrowa.
Bogna chwiejnym krokiem odeszła ze sadu. 

Znikła w gruszach obsypanych kwieciem, minęła 
bramę i wyszła w pole.

— Co to ma znaczyć — zapytała się sa
mej siebie Adelajda, w której duszy podejrzenie 
rosło, jako płomień rośnie, gdy w suche gałęzie 
świerczyn iskra ognia wpadnie.

— To jego kochanka 1 — zawołała k rasa
wica, w której oczach ogień płonął. — Uwiódł 
dziewczynę — przyszedł do mnie skalany k łam 
stwem i występną miłością... Przysięgi jego... 
przysięgli T a  bladość jej... choroba na  licach... 
padła jak trup, gdy się o zaręczynach dowiedzia
ła... Nie, nie, ja  się dowiedzieć prawdy muszę, 
wszystko wiedzieć...

Bieży Adelajda pędem przez sad, leci proc . 
w bramę, przez most drewniany w pole.

(CHąg śsIm u  nertąpi )

L u / A u /  P o c  7  M i l i n l a ^ r h a  W ystaw a rzeczy przeznaczonych do sprzedaży w arta widzenia z powodu znacznej ilości d z ie ł  s z tu k i 1 s ta ro ż y tn o śc i. Również mnóstwo rzeczy
k W U W | rC IO C I . l i l l l i U i a g u l l d ,  dla praktycznego użytku, jak  meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
chińskie srebro, zegar), ubrania itd., jednem słowem szei. .ego rodzaju ruchomości tan io  d o  n a b y c ia . — L iey tac y e  odbywają się co ty da eń we czwartki o godzinie 4-tej popołudniu. 
W ystaw * otw arta codziennie od godziny 3-ciej popołudniu do 8-mej wieczór, w niedziele i święta od 9-tej do 12-tej. — B ló ro  dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otw arte codziennie od 
godziny 9-tej rano do pół do 1-szej w południe, dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej.
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b ó w . Zdaniem jego żaden wielki artysta nie m o
że się dorobić majątku w A m eryce; pod tym 
względem wielu spotkało rozczarowanie. O sto
sunkach w Stanach zjednoczonych tak się w yra
ził Mascagni do jednego z prz ja c ió ł:

— Jeśli ci powie i ią , że Ameryka jest k ra 
jem  wolności, gdzie szanują prawa osobiste, przy
pomnij sobie moje tarapaty, śmiej się i nie wierz 
ani jednemu słowu.

Maeetro śmiał się, ale żona jego siedziała 
poważnie. W ytykała Amerykanom, że ich sędzio
wie w czasie rozpraw ręce krzyżują poza głowę, 
a  nogi zakładają na biurka. Przeciętny Amery
kanin nie używa chusteczki do nosa, lecz spełnia 
odpowiednią funkcyę... palcam :.

Walka rządu masońskiego z kongregacjami 
przybiera coraz to szersze rozmiary, a że się 
zakończy zwyoięstwem uczciwej sprawy, to nie 
nlega żadnej wątpliwości. Po  stronie zakonów 
stanęła nietylko cała katolicka F rancy  a ;  widzi
my w tym obozie i wielu literatów, gorących ( 
republikanów. W alka toczy się już dwa la ta ; w 
ciągu tego czasu rząd znachodzi się w coraz to! 
większym kłopocie. Padł Waldeck-Rousseau, pa
dnie też i Combes; upadek jego pociągnie za so
bą krysis prezydyalną. Pan Loubet doczekał się 
tego, że za jego rządów polioya republikańska 
aresztuje wolnych obywateli za okrzyk .niech 
żyje wolność*, a na poczcie tworzy się „czarny 
gabinet*, który wykrada listy prywatne, n ie
miłe rządowi, a mające związek z kongrega- 
eyami.

Bezprawia p. Combesa oddziaływają dem o
ralizująco na ogół. W dzień Wielkanocy olbrzy
mia bazylika była wypełniona po brzegi; na ka
zalnicę wstąpił głośny kaznodzieja, Dominikanin 
O. Hebert. Ledwie kapłan wygłosił stówa ewan
gelii, ozwał się krzyk: .Dosyć, dosyć, proszę o
g ło s!“ A potem inny: „Ten mnich nie ma praw a 
kazania, a tern mniej insultowania obywateli!" 
Powstało zamieszanie. Publiczność rzuciła się na 
krzykaczy, gorętsi chcieli ich bić. Po dłuższej 
chwili wyprowadzono ich z kościoła i oddano 
policyi. Tam  się pokazało, że byli to V. Char- 
bonnsl i 7 . Tbdry, redaktorzy dziennika socyali- 
stycznego U Action. Oświadczyli oni, że obchodzą 
kościoły, aby się przekonać, czy księża stosują 
się do okólnika Combesa, zabraniającego zakon 
nikom wygłaszania kazań. Po spisaniu protokołu 
dziennikarzy puszczono na wolność. Nazajutrz O. 
Hebert otrzymał wezwanie sądowe. Oto, jak  w y
gląda wolność na początku XX wieku we F ran 
cy i republikańskiej. W- Koryatewioz.

KRONIKA.
Lwów, dnia 20. Kwietnia 1903

Saleadanyk.
W e wtorek 31 kwietnia Anzelma B. — Gr kat. 

W tor. Woskr. — Kai. iłów. Drogomił.
Wiohód złońca B'10, zachód 6-49.
We środą 32 kwietnia Sotara i K aja VL — Or. 

kat. Jewpsyobya. — Kai. łtow. Słrzeżymir.
Wschód słońca 6 08, saohód 8-61.
We cawaitek 28 kwietnia Wojciecha Bisk. — Gir. 

kat. Tcrentya. — Kai. slow. Wojciecha iw.
Wschód słońca 5*07, saohód 6-A2.

Adnaimiatrmeya „Gazety Iarede> 
wcf*4 mieści się 1 nadal w domu pod 

7- ni. Kopernika, tam wlęe należy 
laiemś prenumeratę, zamawiać o- 

zsenla, odbierać numery naszego 
maj Jako też zwracać zię we woay- 
ek zprawzeh zdmlnlutraey|myek 1 
pedjey|njek.
Jedynie biorą redakcji „Gazety 

IarsdawejM przenieziane zostały do 
dema pod 1. 40 nl. dykutuzka, V. p., 
obek głównego gmachu poczty.

— Sobotnia b o m . Pa ciepłym marcu, który 
można było nazwać miesiącem letnim, nastąpił 
zimny kwiecień. Z zachodniej Europy zewsząd 
nadchodzą wieści, iż spadły tam nawalne śniegi. 
Telegram w sobotę reno doniósł nam o śniegach, 
które spadły w Paryia, Lyonie, St. Etienne i in
nych miejscowościach Franoyi. W nocy z piątkn 
na sobotę i w sobotę szalała nad Wiedniem i cał^ 
Anatryą dolną wichara ze śniegiem, który grabą 
warstwą pokrył daohy i olioa. Wskutek wichru 
połącsenie telefoniczne Wiednia z Krakowem, Bu- 
dapesatem, Pragą i Berlinem zostało pi zerwane; 
także większa część przewodów telegraficznych była 
aepantą. Wakut k tego w sobotę byliśmy zupełnie 
odcięci od świata i nie otrzymaliśmy depesz i  Wie
dnia. W okolicy Wiednia burza poprzerywała druty 
telefoniczne i telegraficzne i powywracała Błupy i  
drutami. Na dwóch kolejach lokalnyoh musiano 
wskutek zawiej i śnieżnej wstrzymać ruch. Śnieg i  
deszczem padał w Krakowie prawie przez całą so
botę, przy wielkiem obniżeniu temperatury, która 
dochodziła zaledwie do 3 stopni nad zero. Około 
godziny 9 wieczorem termometr spadł do zera, a 
ponad miastem przeciągnęła bniza śnieżna, pędzona 
od zachodu silnym wiatrem. Śnieżyca przez kilka 
godzin nie nstawała i już około północy ulice 
miasta były pokryte grabą, białą warstwą. Pociąg 
pospieszny z Wiednia, który powinien był przyjść 
do Krakowa o godz. 8* 18 wieczorem, spóźnił się 
e 5 kwadr&nay. Wskutek tego z Krakowa puszczo
no do Lirowa w oznaczonym czasie (o godz. 8-48) 
pociąg nadzwyczajny, nie cielcająo na pociąg z 
Wiednia. Normalny wieczorny pociąg pospieszny 
odszedł do Lwowa i  półtora godunnem spóźnieniem.

Z K r a k o w a  telegrafują : Przez cały dzień 
sobotni i riedzielny szalała tutaj śnieżna bnrza. 
Śnieg spadł grubą warstwą. Pociągi od strony 
Wiednia się spóźniają. Konduktorzy, którzy przy
byli i  Wiednia do Krakowa powiadają, źe koło 
Przerowa bnrza porwała cały jakiś domek. Na 
szlakach kolejowych Skawina-Oświęcim, Trzebinia- 
Skawce i Piła-Jaworzno wstrzymano ruoh kolejowy. 
Burza szalała tylko po Bochnię. Wczoraj i  po
wodu zamieci wstrzymano w Krakowie rnoh tramwaju 
elektrycznego na linii do parka Joriana.

Dziś i  K r a k o w a  telegrafują: Dzisiaj 
nstała śnieżna burza, panuje natomiast bardzo silny 
wicher. Od strony Wiednia nie przyszedł dziś ia- 
d«n pociąg.

We L w o w i e  mieliśmy wczoraj dotkliwe 
zimo i silny wiatr i zdawało się, że burza śnieżna, 
idąca i  Europy środkowej do nas nie dojdzie. 
Tymczasem dziś rano przy dokucsliwem zimnie za
czął padać śnieg. Około 1 i  południa zerwała się 
prawdziwa zadymka śnieżna. Śnieg padał grubymi 
płatami jak w stycznia a wicher miótł nim na 
wszystkie strony. Trwało tak około 2 godziny. 
Potem rozjaśniło się i śnieg, który pobielił dachy, 
saybko się stopił. Co chwila jednak wiatr przyno
sił nowe chmary, i  których znowa padał śnieg. 
Przez całe popołudnie kłóoił się śnieg ze słońcem.

Z B u d a p e s z t u  telegrafują. Od soboty 
panuje tu dotkliwe zimno i pada śnieg. Około po
łudnia bnrza się tak wzmogła, śe stało się nie- 
bezpiecinem ohodzić po ulicach. Druty telegra- 
flezne i telefoniczne poprzerywane, pociągi się spó
źniają. Ministerstwo rolnictwa otrzymało i  komi
tatów wiadomość o silnych burzach i ozkodach

przez n<e zrządzonych. Ucierpiały zwłaszcza ozi
miny i drzewa owooowe; winnica i jarzyny 
mniej.

Z  W i e d n i a  telegrafują: Przez całą sobotę 
i niedzielę padał tutaj śnieg i szalała bnrza. Druty 
telegraficzne i telefoniczne zostały poprzerywane. 
Zdarzyło się te i kilka niessozęśliwych wypadków 
z ludźmi i  powodu bnriy.

Wczoraj po południa naprawiono telefon i 
telegraf między Wiedniem a Bernem, Pragą i Kra
kowem. Między Wiedniem a Budapesztem linie 
telegraficzne i telefoniczne ciągle przerwane. D y- 
rekcya pocztowa ma zamiar zażądać do pomocy 
technicznych oddziałów wojskowych.

Z G 1 i w i o na Slązku telegrafują: Ober- 
schlesitcher Wanderer donosi. Śnieg pada b ji  
przerwy; w niektórych miejscowościach leży na 
wysokość człowieka. Wszystkie linie telefoniczne 
na Górnym Slązku przerwane, tak samo linie te
legraficzne z wyjątkiem wrocławskiej. Ruch 
tramwajów ustał. Ruch kolejowy osobowy ograni
czono, a towarowy zupełnie wstrzymany,

Z W r o c ł a w i a  telegrafują: Wczoraj
wieczór śnieg ustał. Bursa trw ała dalej, a linie 
telefoniczne doznały inaoznych uszkodzeń. Także 
w zasiewach wyrządził śoieg i burza ogromne 
szkody.

Z B e r l i n a  telegrafują: Po wczorajszej
burzy nastąpił śnieg, który padał przez 12 godzin 
i do tej pory pada. Ruch tramwajowy i omnibu
sów natrafia na niektórych liniach na ogromne 
przeszkody. Wszystkie pociągi z Poznania, Slązka, 
wschodnich i zachodnich Prus nadchodzą i  kilku 
godzinnem opóźnieniem. Wiele pociągów utkwiło w 
zaspach śniegowych. Prawie wszystkie linie tele
graficzne przerwane.

Z Berlina telegratują dalej: W  królewskich 
ogrodach w Poczdamie wyrządziła burza ogromne 
szkody, tak, ie  dyrektor widział się zmuszonym 
zdać telegraficznie sprawę oesanowi. Wiele drzew 
jeszcze i  czasów Fryderyka Wielkiego poohodzą- 
cych powyrywał orkan i  korzeniami, W królew
skim zwierzyńcu również wyrządziła bnrza szkody. 
Zegar wieżowy na szczycie nowego budynku po
cztowego w Poczdamie burza zerwała, zegar spadł 
na dziedziniec i roistrzaskał się w kawałki.

— Ke arcybiskup Hryniswlecki powrócił do 
Lwowa.

— P. Aleksander Kraushar, znany historyk, 
autor wielu pouczających monografij, przyjął — 
jak i  Warszawy donoszą — wraz z całą rodziną 
religię katolicką. Jest to jeden i  niewielu pra
wdziwie asymilująoych eię, którego zespolenie się 
ze społeczeństwem polakiem do którego duchem 
dawno należał, jest całkowitem i prawdziwem, wy- 
nikająoem i  przekonania, nie z żadnych względów 
pobocznych.

— Dwuletnia słnżba wojskowa. Z eii donosi 
rzekor, o i  najlepiej poinformowanych nół wojsko
wych, ie  naczelne kierowniotwo armii zdecydowało 
się zasadniczo na wprowadzenie dwuletniej służby 
wojskowej w Austryi. W ministerstwie wojny 
opracowuje się obecnie z gorączkowym pośpiechem 
wnioski 1 przedłożenia w tej sprawie, oparte na 
elaboracie ministra wojny Pittreicha,' który dla 
projektu swego uzyskał zezwolenie cesarza. Jak  
słychać dotyczące przedłożenia regulujące warunki 
dwuletniej słażby będą wraz. i  motywowanemspra
wozdaniem wygotowane już w najbliższym czasie. 
Na razie zaś chodzi tylko o studya statystyczne i 
finansowe, oparte na wzorach systemu armii w 
Niemczech Inicyatywa i wprowadzenie w życie 
doniosłego projektu jest wyłączną zasługą ministra 
Pittreicba, który śmiało zerwał z przestarzałem 
opozycyjnem w tej sprawie stanowiskiem byłego 
ministra bar. Kriegbammera.

W sprawie tej pisze dzisiejsza Wiener Jtllg. 
Ztg Sobotni numer poranny wiedeńskiego dzien
nika D ie Zeit przyniósł wiadomość, że zaprowa
dzenie dwuletniej służby wojskowej w auitro-wę- 
giesskiej armii zasadniczo zostało postanowione. 
Jak się dowiadujemy, nie tylko, źe ta wiadomość 
polega na prawdzie, ale wogóle zamierzoną jest 
gruntowna rewizya ustawy wojskowej. Odpowiednie 
prace rozpoozęto już w ministerstwie wojny a sku
tek decyiyi ie  stanowiska najbardziej deoydnjąoa- 
go. Jako podstawa reformy wojskowej służyć bę
dzie dwuletnia służba. Dalej projektowanem jest 
ponowne podwyższenie kontyngentu rekrutów, sto
jące właśnie w związku i  dwuletnią Błużbą woj
skową. Ponieważ przedłożenie wojskowe obecnie 
tylko na jeden rok zostało uchwalone przeto te 
zmiany zawarte będą w nowej ustawie wojskowej, 
która w najbliższym roku obu Izbom przedłożoną 
zostanie.

—  Dyrekcya poczt przeniosła asystenta A. 
Smisikiewicia, i  Sanoka do Przemyśla.

— Z armii. Podpułkownik 1 p. drag. Antoni 
Dietl przydzielony do ministerstwa wojny. Pro
boszcz wojskowy w Przemyśla ks. Karol Goltz 
przeniesiony na własną prośbę w stan spoczynku. 
Generalny intendent Karol Kaspar, szef intendeu- 
tury 11 korpusu przeniesiony na własną prośbę 
w stan spoczynku, priyczem wyrażono mu naj
wyższe uznanie monarsze. Wyrazy najwyższego 
uznania zakomunikowano kapitanowi I  kl. Karolo
wi Sołtyńskiemn i  komendy 11 koi pasu. Krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Jóaefa otrzymał in • 
tendent wojskowy Józef Merniak z intendantury I  
korpusu, przydzielony do ministeratwa wojny. 
Przeniesieni: porucznicy: Swetozar Ostoić s  10 do 
63 pp., Herman Weiner z 40 do 4 pp., Rudolf 
Weber z 45 do 87 pp., Wiktor Nowotny i Win
centy Haas z 24 do 28 pp., Ludwik Morawski 
z 90 do 6 pp., Stanisław Slatiński z 96 do 100 
pp,, Ryszard Weber i  95 do 78 pp., Rudolf T ar
nawski i  98 do 56 pp. Podporucznicy: Władysław 
Brzozowski i  23 do 58 pp., Renó Młocki-Dziokow- 
ski a 10 p. drag. do 13 p. ul. Porucznik 55 pp. 
Władysław Brodziński otrzymał urlop na 6 m ie
sięcy. W stan spoczynku przeniesiony kapitan I I  
kl. Emanuel Radwański i  98 pp.

Kronika lwowska.
—  109 rocznicę dnia, w którym Jan  Kiliński 

porwał Ind warszawski do broni przeciw najezdcom, 
obchodziło wczoraj uroczyście to w. młodzieży pol
skiej im. Kilińskiego. Rano odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele archikatedralnym, w któ- 
rem wzięły udział oeohy i towarzystwa ze sztanda
rami. W południc urządzony był w sali ratuszowej 
uroczysty poranek, na którego program składały 
się przemówienie p. Baczyńskiego i produkoye mu
zykalno-wokalne. Wreszcie około 7 wieczorem ze
brało się kilka tysięcy młodzieży szkół średnich, 
akademiokiej i rękodzielniczej i przed pomnikiem 
Kilińskiego, oświetlonym pochodniami i światłem 
bengalskiem, śpiewało pieśni patryotyczne.

Potem oały tłum ruszył w pochodzie do m ia
sta i zatrzymał się dopiero na ulicy Akademickiej, 
przed pomnikiem Ujejskiego i tu odśpiewał „Z d y 
mem pożarów". Zjawiła się jednak polieya i we
zwała zgromadzonych do rozejścia się. Pod naci
skiem policyi zebrani poozęli ustępować; przeszli 
jednak jeszcze przez wały hetmańskie, skupili się 
około pomnika Sobieskiego i tu także odśpiewali 
kilka pieśni patryotycznych. Na wezwanie policyi 
rozeszli się wreszcie.

Niestety pozostała garstka najmłodssych i 
rajkriykliwszych, przeważnie terminatorów i chło
pacy ci, mając przewrócone w głowach agitaeyami, 
które wprowadzane są już na ulioą i pomiędzy naj

młodszych, zachciała iść przed pomnik Gołuchow- 
skiego, aby tam urządzić „manifestacyą". Było już 
około pół do dziewiątej wieczorem, gdy pół setki 
niedorostków zbliżało się biegiem do pomnika Go- 
łuohowskiego. Polieya zastąpiła im drogę i teraz 
przyszło do soen przykrych i niepożądanych. Chło
pacy uoiekali przed polieyantami i znów się gro
madzili, kryli się po domach, a polieya w pogoni 
za nimi upędzała się po trotuarze, przy czem naj
gorzej wyszła publiczność, powracająca w tej po
rze bardzo licznie i  przechadzki w ogrodzie n ie j
akim. Była roztrącaną i niejeden ze spokojnyoh 
przechodniów otrzymał od roi&nimowanego pości
giem polieyanta uderzenie lub pchnięcie.- Z tego 
powoda wiele osób podnosi dziś skargi, które z 
pewnośoią dokładnie będą rozpatrzone.

=  Wspólne Święcone odbywało się wozoraj w 
wieln stowarzyszeniach. Najuroczyśoiej wypadło 
w „Gwieździeu, zaszczycił je bowiem swoją oba 
cnością ks. arcybiskup Bilczewski. Po poświęceniu 
zastawionych stołów, przemówił ks. arcybiskup do 
zebranych, saohęcająo ich do wytrwania w wierze 
katolickiej, wyznawania jej wszędzie i zawsze nie
zachwianie i stanowczo, poczem przy końca prze
mówienia ndzielit obecnym błogosławieństwa arry- 
pasterskiego. Nastąpiły przemówienia pp.: Wali 
ohiewioza, Dziędzielewicia, Gflrschinge i w. i., 
wśród czego upłynęło zebranym miłych kilka go
dzin. Ks. arcybiskup Bilczewski zabawił w „Gwia
ździe" przeszło godzinę, a rozmawiał ze wszystki
mi i wypytywał o rozwój towarzystwa.

W „Sokole" wspólne święcone zgromadziło 
tak liczną drużynę, iś górna sala ledwie zebranych 
pomieścić zdołała. Pierwszy przemówił ks. Marek, 
Bernardyn, błogosławiąc idei sokolej. Po nim za
bierali kolejno g ło s: p. Kwiatkowski, imieniem 
lwowskiego „Sokoła* wznosząc zdrowie przybyłych 
gęści, p. Romanowski przemówił imieniem Związku 
sokolego, p. Dulęba w imieniu To w. weteranów 
z r. 1863, dalej p. Niemczynowski, Hartieb i i. 
Senzacyą wieczora był p. Budzynowski, prezes 
„Sokoła ruskiego", który jawiąc się jako delegat 
ochotn. Straży pożarnej, bardzo szeroko toastował 
na pomyślnośó „niczam nie krępowanej i niczem 
nie zwalczonej" idei sokolej, która po roku 1863 
tyle otuchy i wiary wlewała w serca narodu poi 
skiego. Toasty przeplatał udatną grą na fortepianie 
druh Barański.

Najokazalsze i najbogatsze święcone było w 
Tow. strzeleckiem. Zebrało się przeszło 100 osób. 
Szereg oficyalnych toastów rozpoczął bardzo ciepło 
wypowiedzianem przemówieniem jrezes Michalski, 
wznosząc kielich zdobny „kurem", na pomyślność 
i dalszy rozwój Towarzystwa „Strzelnicy", którą 
ogół przyzwyczaił się jui nazywać „twierdzą mie
szczaństwa lwowskiego", Następnie przemówił król 
kurkowy p. Barszczewski; po nim p. Getritz wy
chylił zdrowie prez. Mała chow 3kiego, za co dzię- 
kująo prei. Małachowski, wzniósł bardzo serde
czny i z zapałem wygłoszony toaśt na cześć mie
szczaństwa lwowskiego, podnosząc ze szczególnym 
naciskiem jego niezachwiane i tylekroć wypróbo 
wane przywiązanie do wiary chrześcijańskiej i 
wszelkich cnót obywatelskich. Nastąpił jeszcze cały 
szereg toastów.

Również w Kolo literackiem odbyło się wczo
raj bardzo pięknie wspólne święcone, a dalej uro
czystości takie odbyły się jeszcze w Czytelni aka
demickiej w „Skale", wstraśy ochotniczej „Sokół", 
w „Wspólności", w tow. opieki nad terminatorami 
i w gremiom majstrów krawieckich.

— Przygotowania do zlotu Sokołów postępują 
czybko i jnź dzisiaj pewnym być można, źe zjazd 
przyjmie olbrzymie rozmiary. Przypominamy, iż 
zlot odbędzie się w dojach 27 do 30 czerwca br. 
W sobotę 27 po południu przyjazd i rozkwatero
wanie gości; powitanie druhów oboych, Wielko
polan i delegatów Związku sokolego w Stanach 
Zjednoczonych. Wieczorem uroczyate przedstawie
nie w teatrze i zebranie towarzyskie w salach Fil
harmonii. W  oiągu dwu następnych dni odbędą 
s ię : msza polewa, ćwiczenia na boiska, pochód 
przez m asto, oddanie czci krajowi i miastu, festy
ny i przyjęcia. We wtorek 80 czerwca wycieczka 
do Jaremoza i zwiedzanie osobliwości Lwowa.

Projekt afisza, pomysłu Zajchowskiego, przy
jęty przez komitet, znajduje się już w pracowni 
litograficznej. Afisze zawiadamiające o zlocie nka- 
żą się wkrótce, rozrzucone po całym kraju. Oso
bna komisya architektów i inżynierów nmówiła 
już plan bndowy trybun, które obejmą kilka ty
sięcy miejsc siedzących. Dzisiaj wieczorem odbę
dą się narady w sprawie specyalnych pociąpów 
zlotowych,

Bioro prasowe, w sobotę zorganizowane, ob
jęło redakeye wszystkich pism lwowskich i od ra
zu przystąpiło do pracy, mającej na celn uświe
tnienie zlotu Sokolstwa.

Echa o zlocie zapowiedzianym dosięgły już 
cichych zakątków naszego krają i wywołały od
powiedni oddźwięk. Mianowicie do Związkn zgło
siły swe przystąpienie gniazda sokole w Podwoło- 
czyskach i Kosowie, a inforir cyi w sprawie za
kładania Sokołów zażądały : Busiatyn, Nisko, li 
bertyn i Czarny Dunajec.

=  Sokół III. We Lwowie. Zebranie obywateli 
dzielnicy żółkiewskiej uchwaliło wczoraj ostatecz
nie założenie odrębnego gniazda sokolego z nazwą 
„Sokół III. wo Lwowie". Wybrano komitet, który 
ma postarać się o zatwierdzenie statutów i zorga
nizować towarzystwo.

=  W oprawie podpułkownika Hekajły. Ze
strony urzędowej donoszą, że podpułkownik audytor 
Hekajło, który znikł 5 bm. był wp awdzie we 
wstępnem śledztwie z powodu doniesienia poruczni
ka emeryta obrony krajowej Wilhelma Lipowicza, 
śe jednak śledztwo to ni * jest jeszcze zamknięte 
i dotąd nie wydało żadnego takiego wyniku, któ - 
ryby mógł usprawiedliwić zniknięcie lub samobój
stwo podpułkownika-audytora -Hekajły. Doniesienie, 
uczynione przeciw niema odnosiło się do pewnej 
sposobności, która miała się zdarzyć jeszcze daw
niej, coś przed trzema laty. Wszelkie inne obie
gające pogłoski, pozbawione się wszelkiej pod
stawy.

Osoby przybyłe z Włoch opowiadają, że pod
pułkownika Hekajłę widzu ły w Anconie. Osoby te 
znające osobiście podpułkownika, nie wiedziały nic 
o całej aferze zniknięcia Hekajły ze Lwowa, za
pewniają jednak, że Hekajło całem swem zachowa
niem robił wrażenie ozłowieka o niezupełnie jasnym 
umyśle.

=  Służba wozowa tramwajów konnego i ele
ktrycznego odbyta wczoraj zgromadzenie, na któ- 
rem obradowała nad zabezpieczeniem i polepsze
niem swego położenia materyalnego. Służba tram- 
ju konnego uskarżała się, że jest bardzo wyzyski
waną i nadużywaną, a służba tramwaju elektrycz
nego upomina się o stabilizację. Po długich roz
prawach, uchwalono rezolucję: 1) że pracujący
przy tramwaju k o n n y m  są nieludzko wyzyski
wani — 2) że dola pracująoych przy tramwaju
e l e k t r y c z n y m  nie odpowiada warunkom pra
cy, jakieby daó winna gmina lndziom, którzy do 
jej zysków tyle się przyozyuiają — 3) zgromadze
ni postanawiają walczyć o ustalenie bytn, zabez
pieczanie na starość, na wypadek niezdolności do 
praoy, zabezpieozenie dla wdów i sierót, skrócenie 
czasn praoy, uregulowanie płacy, wogóle o wywal
czenie war .nków odpowiadających ich oiężkiej i
odpowiedzialnej służbie. W tym celu zebrani po
stanawiają łączyć się i  pracującymi w tym zawo

dzie w całej Austryi i stworzyć z nimi wspólną 
organizacyę, gdyż to jest jedyna droga do wywal
czenia powyższych żądań.

K ro n ik a krajow a.
W Cie8Zynie staraniem tamtejszego polskiego 

tow. lndoznawczego urządzona będzie w jesieni 
wystawa ludoznawcza. Zapytania i zgłoszenia do 
15 lipoa adresować należy: Polskie Towarzystwo
ludoznawcze Cieszyn.

Z powodu Zawiei śnieżnych wstrzymano ruch 
ogólny na kolejach lokalnych Piła - Jaworzno, 
Trzebinia Skawce, jakoteż na szlaku Skawina- 
Oświęcim aż do odwołania.

K ro n ik a  powszechna.
8 Uciekł do... Europy ! Były komisarz krajo

wy dla archipelagu wysp Hawajskich, Wray Tay
lor, umknął po sprzeniewierzeniu ogromnych kwot 
pieniężnych. Wray Taylor mieszkał w Honolulu i 
zajęty był w biurze dla rolnictwa. W ubiegłym 
miesiącu wyjechał na 30-dniowy urlop, z którego 
ju i nie powrócił. Wtedy zarządzono rewizyę po
wierzonych mu funduszów i odkryto ogromny de
ficyt, Polieya w Honolulu sądzi, źe Taylor uciekł 
do... Europy. Defraudant, uciekający do Europy, 
jest jak dotąd unikatem.

§ Demonstracya na koncercie. Z Paryża tele
grafują : Wczoraj odbył się tutaj koncert symfoni
czny pod osobistem kierownictwem znakomitego 
kompozytora szwedzkiego Edwarda Griega. Nacyo- 
naliści jednak urządzili przeoiw Griegowi hałaśliwą 
demonsteacyę z powodu, ie  w roku 1899 Grieg 
oświadczył się za Dreyfusem. Kiedy Grieg pojawił 
się na estradzie, obsypano go obelgami. Część de
monstrantów wydalono ze sali, poczem koncert od
był się spokojnie.

§ GÓtZ, rosyjski socjalista, uwięziony w Nea- 
pols, został już — jak telelegr&fują z Rzymu — 
wypuszczony na wolność. Udaje się do Genewy, a 
w przejeżdsie przybył do Rzymu, aby podziękować 
Ferriemu za obronę.

§ Wo!f-Szalk. Sąd kasacyjny odrzucił wn:esio- 
ne nrzez Szalka i tow. zażalenie nieważności prze
ciw skazującemu ich w Gniewinie wyrokowi w 
procesie, który wytoczył im p. Wolf o obrazę czcij 
a tern samem wyrok I  instancyi zatwierdził.

§ Skarb w stare j skrzyni. We Frankfurcie 
nad Menem znaleziono w starej skrzyni żelaznej, 
do której niegdyś składano jałmużny, a która od 
lat 150 stała na strychu ratusza nieotwierana i 
uznana za przedmiot bez wartości, prawdziwy 
skarb wyrobów srebrnych i monet z drugiej poło
wy XVII i pierwszej połowy X V III wieku. Mię
dzy innemi znajdowało się w skrzyni 12 ciężkich 
kabków, 12 łyżek, 12 pierścionków złotych, no
życzki, woreczki do pieniędzy, 35 monet, broszki 
z medal jonami itd. Przypuszczają, że przedmioty te 
zastawione były niegdyś w ratuszu i że następnie 
zapomniano o nich.

§ Spraw a Chojnicka Sprawa morderstwa ta 
jemniczego, dokonanego na gimnazyaliście Winte
rze, niespodzianie nową zyskała aktualność. Soisłe 
poszukiwania stwierdziły, źe kości ludzkie, znale
zione w ustępie, uzupełniają szkielet, dotąd niekom
pletny zamordowanego młodzieńca. Ustęp, w któ
rym znaleziono kości, nie czyszczony od lat trzech, 
położony jest tuż obok miejsca, w którem znale
ziono paltot Wintera. Znalemono kości obecnie 
przy czyszczenia ustępu. Ludność w gorączkowym 
ruchu; prowadzą się dalsze postukiwania.

Landrat powiatu chojnickiego ogłasza urzę- 
downie, źe obecnie odnaleziono resztę zwłok za
mordowanego przed kilku laty gimnazisty Wintera. 
Okazuje się, że odnalezione przed kilku dniami 
części zwłok, wrzucono do miejsca ustępowego 
gmachu szkolnego najpóźniej w kilka dni po do- 
kenanem morderstwie. Wśród ludności chrześcijań
skiej panuje wskutek nowego tego odkrycia silne 
wzburzenia, wyłączone jest jednak powtórzenie się 
rozruchó w autiżydowskich,

#
Nie zrozumieli się.

Om. O, Zosiu, pobierzmy się tylko, będziemy 
żyć jak pierwsi ludzie w raju.

Ona (zawstydzona). A’eż, Edwardzie, prze
cież ja  będę miała porządną wyprawę!...

Ke stowarzyszefi.
Walne zgromadzeuie tow. ochrony zwierząt odbę

dzie gię 22 bm. o 6 wieczór w gzkole realnej.

I. Lwowska Piwiarnia P.lzneńska i restau- 
m eya w Hotelu Bristol poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

O pielęgnowaniu włosów.
Nie ulega wątpliwości, źe porost i- siła w ło 

sów w znacznej mierze zależy od racjonalnego 
pielęgnowania skóry aa głowie Jednym z naj
ważniejszych wymogów hygieny włosów jest na
leżyta wentylacya włosów i skóry. Dla mężczyzn 
to rzecz uie trudna, gdyż teraźniejsza moda prze
pisuje noszenie włosów względnie krótkich. Na
tomiast u pań wentylacya włosów pozostawia 
wiele do życzenia i nie przychodzi z łatwością. 
Hygiena wymaga, aby kobiety przynajmniej 
przez 10 minut w ciągu każdego dnia przewie
trzały włosy, rozczesując je wolno i nie nakła
dając na głowę żadnego okrycia. W tym wzglę
dzie należy wedle możności podczas weutylacyi 
pozostawać na wolnem powielrzn.

W entylacya będzie ułatwioną, jeśli się wło
sy przeczesze niezbyt gęsLym grzebieniem, czy
niąc na przestrzeni między jednetn uchem a 
drugiem liczne rozdziały, umożliwiające dostęp 
do akóry świeżego powietrza. Wiele osób unika 
zbyt częstego przeczesywania głowy, gdyż przy- 
tem oporo włosów wypada. Tu trzeba zauważyć, 
że u zdrowego człowieka stan włosow zmienia 
się niemal codziennie; jedne włosy wypadają 
lecz w miejsce ich porastają nowe. Stan jest 
chorobliwym tylko wtedy, kiedy wypadanie w ło
sów jest bardzo znaczne. Zdarza się jednak bar
dzo często, że ten lub ów zasięga rady lekarza, 
kiedy sie ma do ezynineia z norraalnem zanika
niem włosów zużytych.

Drugą ważną kweslyą pod względem hy
gieny jest, sposób czesania włosów Ta rady le
karzy doświadczonych nie na wiele się przyda
dzą, gdyż płeć piękna hołduje bezwzględnie prze
pisom Ogólnie można tylko powiedzieć, że dla 
utrzymania włosów korzystniejszą jest fryzura, 
gdy włos na głowie swobodnie jest ułożony, niż 
gdy z niej zwisa i cebulki włosowe pociąga. Nie 
należy zatem nosić warkoczów, szczególniej wol
no puszczonych. One bowiem skutkiem swego 
ciężaru utrudniają normalny obieg krwi i wy
próżnianie naczyń krwionośnych, a tern samem
uniemożliwiają należyte żywienie korzonków w ło 
sowych. Nie wynika z tego, aby panie nie miały 
nigdy splatać włosów w warkocz. Ten umieję
tnie na głowie ułożony nie szkodzi włosom, h i 
giena ich wymaga, aby nie trzymać się latami
tej samej fryzury, ale zmieniać ją jak n a j
częściej.

Ze względów zdrowotnych najodpowiedniej- 
szem jest układanie włosów w swobodne loczki,

albo jeżeli która dama ma długie włosy, fryzura 
grecka w kształcie dyademu. Hygiena wymaga 
następnie, aby nie obciążano głowy mnóstwem 
szpilek i grzebieni. Szpilek unikać należy już 
choćby z tego względ i, że przy wpinaniu ich nie 
może się obejść bez naruszenia czy zranie
nia skóry.

Dzieci, małe dziewczątka powinne nosić jak  
najdłużej włosy nierozczesane, co umożliwia wen
tylację włosów. Bardzo ^zkodliwem jest splata
nie włosów na noc w warkocz, co bardzo wiele 
pań czyni. Warkocz taki podczas snu naciąga 
korzonki włosowe w poszczególnych miejscach 
skóry i powoduje nadwerężenie korzonków. Przed 
udaniem się na spoczynek należy włosy należycie 
przeczesać i ułożyć je w lekki splot na czaszce.

Wiele pań kładzie wielką wagę na to, aby 
włos był zawsze miękkim i tłustym. Zapewne, 
przy układaniu fryzur włos nie może być zupeł
nie suchym i mierne tłuszczenie jest dozwolone. 
Należy jednak pamiętać o tern, że tłusty włos 
bardzo łatwo poohłania kurz, który zanieczyszcza 
włosy i skórę. Jeżeli skóra jest zdrowa, wydziela 
sam a należytą ilość tłuszczu. Zapiekanie i splata
nie włosów papilotami jest ze stanowiska hygieny 
bardzo szkodliwe. Na porost włosów i zdrowie 
skóry dobrze działa częste mycie. Hygiena wy
maga, aby myć włosy letnią wodą i mydłem, na
stępnie przeczesać je grzebieniem i czystą szczo
tką. Fryzować można je dopiero wtedy, gdy włos 
jest całkiem osuszony. D r. K . l i .

Ruch artystyczno-literacki.
* Opera. Sobotnie przedstawienie Halery’ego 

opery „Żydówka" budziło wielkie zainteresowanie 
z powoda występu pny Kruezelnickiej w roli Ra
cheli i pna Rnssitano jako Eleazara, Pięknym 
swym głosem a raczej wybitną rutyną sceniczną i 
prawdziwem poczuciem mnzyoinem umiała pna 
Krnszelnicka zupełnie opanować trudną partyę Ra
cheli i stworzyć całość pod wieln względami su
miennie i artystycznie opracowaną a niepożądane 
właśoiwośoi wysokich tonów umiała artystka zró
wnoważyć pięknem frazowaniem, rafinowanemi efe
ktami głosu a nadewszystko wyborną grą sceni
czną, tak, iż potrafiła stworzyć całość, zasłngająor 
na chlubnt uznanie artystyczne. Jedyne zdziwienie 
a raczej niezadowolenie i to słnsine sprawiała one- 
gdaj ta okolioznośó, iż pna Krnszelnicka śpiewała 
całą partyę po włoska, pomimo, źe zaangażowani 
została do teatru p o l s k i e g o  i pomimo, że dy- 
rekeya teatru angażując ją, poniosła prawdziwe 
ofiary w przekonania, że będzie mieć Operę polską. 
Bardzo korzystnym uważać należy pierwszy wy- 
stęp gościnny tenora p. Rnssitano, który w roli 
Eleazara stworzy! całość w ogóle zadowalającą. 
Sumienna gra sceniczna, wyrównany i dobrze wy
szkolony głos, widoczna muzykalność, prawdziwy 
smak artystyczny i rutyna sceniczna spotkały się 
i  ogólnem uznaniem, zwłaszcza po pięknie odśpie
wanym czwartym akcie, ale porwać słuchaczy swym 
śpiewem na razie p. Rnssitano nie potrafił. Wprost 
doskonałym był p. Jeromin, którego piękny głos 
nader sympatycznie brzmiał w scenie przekleństwa 
trzeciego akta i w duet e czwartego, Postać kar
dynała należy obok Mefista do najlepszych kre- 
acyj tego sympatycznego artysty. Na ninanie za
sługują również poi Kasprowioiowa i pp. Malt 
ski i Paszkowski, jakoteż orkiestra pod kierowr 
twe tn p. Spetrino, który sumiennie całem przeć1 
wieniem kierował. Teatr był pełny. {g
Hepertnar lirow iklece teatru aztelekl*

We wtorek „Trubadur" opera Verdiego.
We środę „Stary mąż* K  -ioi iwzkiego i 

pojedynkiem" Idy z hr, Łosiów-Pileckiej.

Repertuar teatru krakewt kiego. .
We wtorek „Marya Stuart" Schillera. VI 

„ o d r z e j e w g k i e j .  '
W środę „Dzwon utopiony" Hauptmana.
W czwartek „Giooonda" d’Antmzia. Występ 

disejewskiej.
W  sobotę „Antygona" 8ofoklex i „Protesil 

Laodamia" Wyspiańskiego. W ystęp Modrzejewskiej.
W  niedzielę „Antygona" Sofokleza i „Protesil 

Laodamia" Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej,

Repertuar Filharm onii lwowski al.
We w t.rek 21 bm. Koncert symfoniozny. P  

gram. I) 1 Beethoren. Uwertura „Bgmont." 2. 8 - 
laeus. „Kołowrotek Omfalii", poemat aymfonioany. 
Stojowzki Zygmunt. 8ymfonia D-moI. a) Andante mes 
Allegro moderato. b) Andante, cj Soherso. Molto riya  
d) Finale. Allegro oon fuooo ma non yiyaoe. III) 
Moszkowski* I ta i  ta. a) Allegro molto e briosó. b) AU 
gretto giojoso. c) Tema eon yariasioni. d) Intermezz 
o) Perpetuum mobile. — Kapelm istrz: H enryk Maloer. 
— Początek o godz. 8.

We czwarte* 23 bm. konoert filharmonio!ny ze 
współudziałem Leopolda Godowakiego, pianisty. — Oeny 
miejsc zniżone. — Początek o godz. 8.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

—■ Otwarto testament śp. ks. prałata Skrzyń
skiego. Testament zawiera następnjąoe zapisy na 
cele publiczne: Tow. św. Wincentego a Paulo w
Krakowie 2000 kor., internat nciniów sem. naucz, 
męsk. w Krakowie 2000 kor., restanracya katedry 
na Wawelu 2000 k., dokończenie bndowy wieży i 
postawienie dwóch ołtarzy w Kościele w Ustrobnej
10.000 kor., na konferencyę tow. św. Wincentego 
a Paulo na Kleparzu w Krakowie 600 kor., dla 
nbogich wdów po górnikach w Wieliczce 600 kor., 
„Harmonia* w Krakowie 800 kor., zakład brata 
Alberta w Krakowie 1.000 kor., dla komitetu o- 
chronek dla małych dzieci w Krakowie 2.000 kor., 
ubogim włościanom w Ustrobnej 1.000 kor., na 
gimnazynm cieszyńskie 2.000 kor. (pod warunkiem, 
jeśli nie będzie upaństwowione w dniu śmierci te- 
statora), dla organisty i nauczyciela w Ustrobnej
6.000 kor., dla akademiokiej sodalioyi maryańskiej 
w Krakowie 8.000 kor., dla bractwa N. P. Maryi 
na utrzymanie przytuliska słng 2.000 kor., dla 
Bratniej Pomocy uczniów uniwersytetu Jagielloń
skiego 1.000 kor. Kuratorem testamentu ustano
wiony Stanisław hr. Badeni z Branic,

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— W Warszawie trwają w dalszym ciąga 
liczne aresztowania — jak donosi warszawski ko- 
korespondent Deiennika Poznańskiego — głównie 
wśród sfery rzemieślniczej i wszystkich podejrza
nych o socyalizm. Liczba osób, osadzonych w are
sztach, dochodzi zdaniem jednych do 160, zdaniem 
inny oh jest o wiele liczniejsza, bo od 400 do 600. 
Więzienia, opróżniają się pospiesznie, celem po
mieszczenia nowych osób, a przestępców iwykłyeh, 
jak złodziei itd. wysyłają do nowo zbudowanych 
więzień na prowincyi. Ztąd jednak wnosić nie na
leży, aby porządkowi społecznemu grozić miało ie 
strony socyalistów tutejszych coś nadzwyczajnego. 
Bynajmniej. Aresztowania te priedziębiorą się w 
t. zw. celu prewencyjnym, przed 1 maja, w oba
wie, aby zwykle w tej porze rozruchy i manifesta
cje jako w „święto robotnicse" nie ponowiły się i  
w tym rokn. Aresztuje się więc wszystkich podej
rzanych i wszystkich, któriyby mogli być podej
rzanymi. Jeśli np. ktoś w więzienia już dawniej 
siedzia ł, jako biorący ndział w poprzednich mani- 
festacyaoh, to go się bez ceremonii aresztuje „n* 
wszelki wypadek", posłngnjąo się prostą psycholo
gią  polityczną, która stawia sobie W  teoryi zasa
dę, ż e : każdy, kto już cierpiał dla jakiejś sprawy, 
staje się przez to właśnie tern bardziej sprawie tej
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oddanym. — No, i ponieważ cierpiał, więc „dla 
pewności" niech teraz cierpi raz jeszcze, bo we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, z karygo
dnych swych myśli i zamiarów wyleczonym nie 
■ostał — czyli: niech idzie do kozy. Obok licz
nych aresztowań wśród kół robotniczych, podej- 
rzywanych słnsznie czy niesłusznie o sooyalisty- 
ozne knowania, aresztowano podobno kilka osób ze 
afer inteligenoyi, jako podejrzanych o należenie do 
stowarzyszenia tajnej oświaty Indowej.

Niezdrowe objawy.
Pod tym tytułem f  isze Gtas: „Dzienniki

zajmowały się interpelacją, którą poseł Daszyń
ski wniósł 81 m arca w parlamencie. Nie powtó
rzyliśmy jej, bo nie była tego godną. Po inter
pelancie nie można się było spodziewać czego 
innego, wszak od kilku już lat składa dowody, 
że nic innego nic umie i do niczego innego nie 
jest zdolny, jak do rzucania błota Da wszystkich 
i na wszystko. Inna rzecz jednak co do prezy
denta izby, który dop iścił do odczytania tej in- 
terpelacyi, a następnie na energiczoy protest pre
zesa Koła polskiego nie znalazł nic innego na 
swoje usprawiedliwienie nad słowa, że odpowie
dzialność za interpelacye pozostawić musi samym 
posłom. Od czegóż więc jest w takim razie pre
zydent Izby i do kogo należy przestrzeganie po
rządku i godności w izbie? Gdyby tak było, jak 
twierdzi br. Vetter, że prezydent izby nie ma 
mocy skarcenia me juź nieprzyzwoitych, ale 
wprost nikczemnych mów poselskich — a prze
cież wszystko jedno, czy poseł je sam wygłasza, 
czy poprzednio napisane daje do odczytania ko
mu innemu — to na krześle prezydyalnem wy
starczyłby prosty automat do wypełniania me
chanicznych czynności potrzebnych do głosowa
nia. Patrząc na upadek parlamentaryzmu, na o- 
bydne sceny, którs się rozgrywają w salach ob
rad reprezentacyj ludowych, słysząc nikczemne 
napaści, oszczerstwa i obelgi — a  z drugiej stro
ny widząc, jak  prezydent izby umywa ręce od 
wszystkiego, przestajemy się już wreszcie dziwić 
czemukolwiek, bo przecież a capite p iseis...u

Telegramy i telefonemaijf.
Wiedeń 20 kwietnia. Wszelka komunika- 

cya telegraficzna i telefoniczna z Budapesztem 
przerwana. Depesze z Wiednia idą telefonem do 
Pragi, a Praga odseta je do Budapesztu.

Sytuacya.
Wiedeń 20 kwietnia. Cesarz przyjął 

wczoraj na audyencyi węgierskiego prezydenta 
ministrów Szella. P. Szell złożył cesarzowi raport 
o Bytuacyi politycznej. Obiega pogłoska, iż ce
sarz pochwalił zupełnie postępowanie rządu wę
gierskiego wobec stronnictw obstrukcyjnych.

Po południu odbył p. Szell konferencyę 
z dr. Koerberem, a w nocy odjechał do Buda
pesztu.

Wiedeń 20 kwietnia (Tel. pryw.). W ko
łach parlamentarnych twierdzą, że o b e c n a  se-  
Bya  p o c i ą g n i e  s i ę  b e z  p r z e r w y  d o  p ó 
ź n e g o  l a t a .

Zjechało już kilku posłów.

Z  obozów czeskich.
Praga 20 kwietnia. Pod przewodnictwem 

posła Skardy odbyło się wczoraj posiedzenie ko- 
Imitetu wykonawczego klubu młodoczeskiego. Po- 
fseł Herold pr .edłoźył elaborat i wnioski, które 
Im ają być przedstawione na konferencyi czeskich 
'mężów swatania w dniu 26 bm. Po dłuższej dys- 
kusyi elaborat Herolda z kilku dodatkami przy
jęto a posła Herolda mianowano jednogłośnie re
ferentem dla wspomnianej konferencyi.

Praga 20 kwietnia. (Tel. pryw.,) Na wczo- 
SJszem posiedzeniu wydziału wykonawczego cze

skich mężów .zaufania uchwalono również opozy- 
cyę przeciw gabinetowi K oerbera i ewentualnie 
użycie obstrukcji przeciw temu gabinetowi, któ
rego centralistyczne dążności potępiono i jako 
wrogie Słowianom napiętnowano.

Hero d przedstawi' rezolucję, która m a być 
uchwalona ea wiecu mężów zaufania 26 bm. Re
zolucja m a trzy części, pierwszą natury  progra
mowej, drugą taktyczną, trzecią dotyczącą orga
nizacji.

Z  parlam entu.
Wiedeń 20 kwietnia. (Telegram pryw.) 

W parlamencie posłowie zastaną niektóre zmia
ny lecz nie natury politycznej: rozszerzenie sza
tni, przeniesienie parlatoryum do dużej hali i u- 
normowanie wstępu na galerye dla publiczności

i dla interesentów, pragnących mówić z posłami. 
Pod tym względem przynajmniej zbliża się nasz 
parlam ent do parlamentów zagranicznych, gdzie 
nie każdy brukopis i podejrzany osobnik może 
wejść do gmacbu parlamentarnego i przechadzać 
się po kurytarzach. Także i sprawozdawców par
lamentarnych czeka bardzo miła niespodzianka.

Po ostatniej interw encji sprawozdawców 
parlam entarnych u prezydenta Izby, otrzymali 
oni obecnie d iży, jasny, nawet z pewnym kom
fortem urządzony salon, osobny telefon dla roz
mów lokalnych, woźnego wyłącznie na usługi 
dziennikarzy itd. Za to urządzenie należy się 
prezydyum Izby, kancelaryi izbowej i zarządcy 
gmachu, radcy cesarskiemu Erhardowi szczere 
uznanie i podziękowanie.

W alk a antikościelna  
w© Fran cyI.

Le Hans 20 kwietnia. Wczoraj wieczór 
przed klasztorem Kapucynów odbyły się demon
stracje . Tłum wznosił okrzyki na cześć wolności 
i na cześć Kapucynów a przeciwko rządowi. Po 
licya aresztow ała 20 osób.

M acedonia.
Konstantynopol 20 kwietnia. Austro- 

węgierski am basador br. Calice i rosyjski Zino- 
wiew zostali wspólnie przyjęci przez sułtana. 
Obaj na podstawie identycznych instrukcyj, jakie 
otrzymali, domagali się szybkiego i zupełnego 
przeprowadzenia postanowionych reform.

Wybryki band w sandżaku Kirkilisa (wila- 
jet adryanopolski) przybierają coraz ostrzejszy cha
rakter. Gościńce stały się częściowo niepewne. 
Ostatnimi dniami pewna banda bułgarska wpadła 
do wsi Szara i zaopatrywała się w żywność. 
We wsi Sarmandżik mieszkańcy opierali się 
przedsięwziętej rewizyi domów. Jedenastu wło
ścian, między nimi jednego duchownego, odsta
wiono do Adryanopola.

Działalność oddziałów powstańczych wzma
ga się w sandżaku Kirkilissa. Komunikacye za
grożone. W kilku wsiach stawili mieszkańcy 
opór władzom, które chciały dokonać rewizyj. 
Straty wojsk tureckich w zabitych i rannych 
przy utarczkach z powstańcami wynoszą od listo
pada około 800 ludzi,

C e t y n i a  20 kwietnia. Nieznajomy Albań- 
czyk strzelił kilkakrotnie z rewolweru do dwóch 
nowych sędziów w Skutari, raniąc ich obu. Stan 
rannych jest poważny.

Londyn 20 kwietnia, (Tel. pryw.) D aily  
M ail ogłasza rozmowę wiedeńskiego korespon
denta z królem Aleksandrem serbskim. Król ubo
lewał, że Anglia wobec wypadków na Bałkanie 
zachowuje się zupełnie biernie. Zdaniem króla 
macedońska spraw a nie jest tak niebezpieczną, 
jak położenie w Albanii.

Co do następstwa tronu powiedział k ró l: 
„liczę 27 lat i spodziewam się, że dostanę wła
snego spadkobiercę, a jeżeli nie, to zawsze bę
dzie dosyć czasu na ustanowienie następcy tronu*.

rosyjskiej na oceanie Spokojnym, wiceadmirał 
Aleksejew mianowany admirałem.

Paryż d. 20 kwietnia. Cała prasa zajmuje 
się rzekomemi dwoma wymuszeniami, popełnio- 
nemi względem K artuzów . Radykalne pisma wy
powiadają przekonanie, że m a się tu do czynie
nia ze złośliwą zemstą ze strony Kartuzów, któ
ra jednakże niewątpliwie chybi swego celu. W pa
łacu sprawiedliwości obiegała wczoraj pogłoska, 
że urzędnik, który rzekomo od Kartuzów żądał 
dwu milionów dla radykalnej grupy w parlam en
cie, nazywa się Saint, jest dyrektorem izby i zię
ciem ministra handlu Trouillota. W rozmowie z 
pewnym dziennikarzem, Trouillot oświadczył, że 
to nikczemna potwarz; Saint od roku wcale nie 
był w departamencie Ipery. Zarządzone przez 
m inisterstwo sądowe śledztwo, dowiedzie bezza
sadności tego oszczerstwa.

Słychać, że nacjonalistyczny deputowany 
z Grenoble zamierza złożyć m andat po to, aby 
mógł być w jego miejsce wybrany Besson, re 
daktor dziennika F etit Dauphinois i wytoczyć 
w izbie całą powyższą sprawę.

Kolonia 20 kwietnia. Koln. Volks Ztg. 
nawiązując do wiadomości, że wniosek o znie
sienie § 2 ustawy o Jezuitach może być 
odrzucony przez Radę związkową, zapewnia, że 
centrum wyciągnęłoby konsekwencye przy wybo
rach  czerwcowych i walka centrum przeciw usta
wie wzmogłaby się tylko. Żaden głos centrum nie 
padłby wówczas przy wyborach ściślejszych na 
kandydata, któryby nie solidaryzował się ze znie
sieniem tego paragrafu. Cała polityczna konste
la c ja  wówczas by się zm eniła i do polityki 
wszedłby żywioł rozkładowy, który i tak dość 
powikłane położenie uczyniłby wprost niemożli- 
wem. Kto chce uniknąć rozłamu w narodzie nie
mieckim, musi bezwarunkowo dążyć do zniesienia 
tego paragrafu.

Londyn 20 kwietnia. D aily Telegraph 
donosi z Waszyngtonu, że powodem licznych 
wypadków eskadry amerykańskiej na północnym 
Atlantyku jest niedoświadczenie oficerów i brak 
wykształconych inżynierów. Według zdania fa
chowych kół, am erykańska m arynarka znajduje 
się obecnie w pożałowania godnym stanie.

śmierci cesarza Tong-Ching mandaryni przywrócili 
częściowo konatytacyę, nadając sobie rolę wpływo
wych przy cesarza doradców, porcelanową zaś po
stać kanclerza mechanicznego kazali rozpowszech
nić w niezliczonych kopiach kn nauce i przestro
dze przyszłych pokoleń.

Z  rynków  towarowych.
Wiedeń dnia 20 kwietnia. Kara w kor, i po SC 

klgr. Notowano: patenie^ na wiosnę 8*60 do 8*95, £yto 
na wiosnę 7*10 do 7-25, kaknradza na listopad —'—, 
knkarndia na maj-ozerw. 6-45 do 6-60, owies na wiosnę 6'95 
do 6-55, rzepak na styczeń-luty 1025 do 11*75, rzepak 
na sierpień-wrzesień — —, olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecień —*— do —*—.

Usposobienie Fszenioa i Łjto  pewne.
Stan powietrza: zimno.

Hndapezzt dnia 20 kwietnia. Kora w kor. i po 
60 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 779 do 7 80, 
na maj 7-68 do 7*64, na październik 7*60 do 7 51, iyto 
na kwieoioń 8 77 do 8 78, na październik 6-50 do 6 51, 
owies na kwiecień 5*94, do 5*96, na październik 5*54 do 
5*55, kaknradza na maj 8-03 do 6-04, kukaradsa na l i 
piec 6*10 do 6*11, rzepak na sierpień 12‘— do 12'40.

Oferty na pzzenioę: mierne.
Ohęó kupna ograniczona.
Usposobienie: przyjemniejsze.
Stan pow ietrza: zimn >.
W i e d e ń  20 kwietnia. Cukier (spopojnie) 22 80 do 

—•—. Nafta galicyjska — do —*—. Spirytus 99-60 
do —’—.

Wiedeń 20 kwietnia. Przy zachowaniu 
tradycyjnego ceremoniału odbyły się dziś o godz. 
11 przedpoł. zaślubiny arcyks. Elżbiety Amalii z 
ks. Alojzym Liechtensteinem, w kościele parafial
nym w Burgu, w obecności cesarza, arcykBiąźąt, 
arcyksiężnych, najbliższej rodziny ks. Liechten- 
steina, ks. bawarskiego Arnulfa z żoną i synem, 
najwyższych dygnifarzy, generalicyi i ministrów. 
Ceremonii ślubnej dokonał ks. Biskup Mayer. Po 
zaślubinach przyjął cesarz nowożeńców na au
dyencyi-

Praga 20 kwietnia. Wczorąj odbył się 
wiec urzędników państwowych z Pragi. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalono rezolucję, żądającą, 
aby rząd podwyższył dodatek aktywalny urzędni
ków państwowych Pragi i na przedmieściach 
jej z 60 na 80 pro. (tak jak  we Wiedniu).

Petersburg 20 kwietnia. Kierownik mi
nisterstwa oświaty ZeDger mianowany ministrem 
oświaty. Kierownik ministerstwa marynarki Ave- 
lan i szef sztabu jeneralnego Sacharow miano
wani jeaeralnym i adjutantam i cara. Szef eskadry

Rozmaitości.
Si Kanclerz mechaniczny. Znaną jest powsze

chnie z wystaw składów kolonialnych, kominków i 
konsol salonów naszych, pocieszna figara manda
ryna chińskiego: porcelanowy ów jegomość siedzi
na piętach z rękami splecionemi na okrągłym 
brzuszka i kiwa wciąż głową, pokazując jednocze
śnie koniaszek języka na znak radości i zadowole
nia. Jakie jest pochodzenie tej figory i co ona 
oznacza? Jeden ze znawców Wschoda opowiada 
w tym przedmiocie, co następuje : *

Przed 5.000 laty cesarz Yong-Ching ogłosił 
konstytucyę. Po pewnym jednak czasie znadziło go 
aleganie woli ministrów, Ogłosił tedy, iż poszukuje 
kanclerza państwa, któryby na wszystko kiwał 
głową potakująco.

Położenie było trudne, bo cesarz chciał, aby 
ów mandaryn potakiwał wszystkiemu, a parlament 
za pogwałcenie konstytncyi miał prawo w każdej 
chwili zdjąć kanclerzowi głowę z karku. Oczywi
ście nikt się nie zjawił do objęcia dostojeństwa 
tak niebezpiecznego. „Daję milion taelów za kan
clerza wedle męj woli* — wołał cesarz. Pomimo 
to głnehe milczenie kyło odpowiedzią na propozy
cję. Wreszcie pewnego pięknego porankn do pała
cu cesarskiego przyniesiono skrzynię, & przy niej 
zwój pergaminu z napisem następuj ącym :

„O syna nieba I Chcesz kanclerza, któryby się 
zgadzał na wszystko ? Oto go masz. Leży on w 
załączonej przy tern piśmie skrzyni. Jest on wpraw
dzie z porcelany, ale tern snadniej będzie na 
wszystkie twoje wnioski kiwał głową." Otworzono 
skrzynię i znaleziono w niej wł śnie prototyp 
Chińczyka, znanego z wystaw składów kolonialnych, 
siedzącego na piętach z rękoma splecionemi na o- 
krągłym brzuszka, uśmiechającego się przyjemnie 
i za lada dotknięciem kiwającego głową. Cesarz 
Yong-Ching, dotknięty do żywego takiem zuchwal
stwem mandarynów, natychmiast zniósł konstytu
cyę, wszystkim członkom parlamentu kazał łby 
poucinać, aby nie szemrali, porcelanowego zaś o- 
wego Chińczyka mianował kanclerzem państwa i 
radził się go we wszystkich ważniejszych okolicz
nościach, kanclerz zaś potakiwał wszystkiemu. Po

Dział ekonomiczny.
P Centralny zwlęzek gal. przemysłu] fabrycz

nego. Walne zgromadzenie odbędzie się dnia 21 
bm. o 4  popoł. w sali' lwowskiej izby handlowej. 
Na porządku dziennym wybory.

Z  rynków  pieniężnych.
W ie d e ń  dni* 20 kwietnia. (Tel „<J*»ety Narodo

wej*), Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 90 po połud 
niu. Akcye *ustr. zakł. kred. 673*—, węg. zakładu kred. 
724-—, Anglobanku 275"—, Unionbanku 526-—, Banku 
dla krajów koronnych 411-—, Bankyereinu 485*—, Bo- 
denereditu 965 —, <S*L Banku hipot. 540*—, kolei pań
stwowych 684-50, kolei południowej 49-50, tramwaju A. 
— , B. —'—, kolei Blbentbal 447-50, kolei północnej 
5585, kolei ciemiowieokiej — ■—, alpiny 390 50, Bims 
Muranya 480'—, praskiego towar*. źeL 1660'—, fabryki 
broni 849*50, tureokie tytoniowe 937*—, oblig. węg. in- 
demni*. 99*25, renta majowa 100*70, aostr. renta koro
nowa 10125 węg. ren ta koronowa 99-50, 66-let. listy tow. 
kredyt, siemsk. 98-17, 4-procsnt. listy  banku krajowego 
99-—, 41/,-procent. listy  banku krajów. 10270, 4-procent. 
listy  banku hipotecznego 98’—, 4%-proc. listy  banku 
hipotecznego 101*70, 5-procent, listy banku hipotecznego 
112*—, 4-procent. galic. oblig. propiuae. 99-95, 4-prcc. 
galic. pożyczka krąj. * r. 1893 99-70 4-procent. poźy 
czka m. Lwowa 96*80, losy tureokie 117 25, marki 116-92, 
ruble 252-75.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Kaneelarjra adwokatów

Or. Wincentego Bałabana i Or. A. Kogla
przeniesiona 

na ul. Kraazewakftego 1. 8 parter.

Wilhelma płynne wcieranie
„ B & S S O B i r

o. k. uprzyw. 1871 
1  kam ionka K. 2, paczka poczt. = 1 6  sz tuk  Ł  24.

Wilhelma o. k. uprzyw. „Basiorin" jest środ
kiem, którego działalność opartą jeet na prakty
cznych doświadczeniach i naukowych badaniach, 
wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma, c. i k. nadworn. dostawcy
w N eunkirchen , N iższa A ustrya. 

Używany do wcierania uśmierza ból i działa kura- 
oyjnie przy oierpieniaeh nerwowyoh, jako tei bolu 
muskułow, członków i kości.

Przez lekarzy bywa on zalecany, gdy ból wy
stępuje po silnym wyczerpaniu na marszach, albo

So zastarzałych ranach, dlatego używany on jest z 
obrym skutkiem przez tu rystów , leśn iczych , e- 

groanlków , wyścigowców 1  cyk listów , również 
jako ochronny środek przed ukłóciem owadów.

Jako znak praw
dziwości, odbity 
jest na opako

waniu

herb gminy 
NeunMrohen 

(dziewięć 
kościołów).

Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie n ie  ma 
zażądać w prost od firmy.

Komlsya lekcyjna Tow. „Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy lwowskiej", pośrednicząca 
w wyszukiwaniu posad nauczycieli prywatnych i 
korepetytorów w miejscu i na prowincyi, jakoteż 
zajęć biurowych dla biednych akademików, do
znała w ostatnich miesiącach wielkiego poparcia 
ze strony interesowanej P . T. Publiczności przez 
zgłoszenie znaoznej ilości lekcyj i innych odpowie
dnich zajęć, co świadczy o przychylności r  zaufa
niu ku nam. Przypominając się szerszemu ogółowi 
i prosząc o poparoie nadal naszej humanitarnej in- 
stytncyi, spodziewamy się, że komisya nasza bę
dzie mogła spełnić swe zadanie, zapewniając byt 
materyalny najbardziej potrzebującej młodzieży. Go
dziny urzędowe komisyi: Uniwersytet sala YIO.
od godziny 12—1 codziennie i lokal Tow. „Brat
niej Pomocy* od 12—8. Zgłoszenia ustne lub li
stowne.

Oświadczenie.
Oświadczam, że żadnych długów, zobowią

zań, ani obstalunków za nikogo, choćby najbliż
szego płacić, ani przyjmować nie będę.

Helena ffioeka-ISyslowska, 
Wiedeń 17. kwietnia 1908.

Nowo otworzona Drukarnia
„Polonia"

we Lwowie, ul- Tneelego Kaja L 11
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstw a 

wchodzące.
W ykonanie u y bk ie  1 eleganckie. 

Ceny umiarkowane.

Bezkrwistość w 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez użycie

B L A D A C Z K A  
Z D E N E R W O W A N I E '

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Ż U R A W IA  

po w s z y s t k i c h  o h o r o b a o b j__________________

E L I X I R U  Sw. W IN C E N T E G O  a  PA U LO
J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  s p e e ia ln ie

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, iOo, Rue St-Donum<[De, w  Paryżn. 
Skład główny środków Sw. W incentego a Paulo i ,  passage Saulnier, Paris. 

Prospekta bezpłatnie w  aptece Pana G tnnsr, Paryż.

W Administracji 
„GAZETY NARODOWE J“

ulica Kopernika L 7. — do nabycia:
F. Sury*.„Fatalne wpływy" powieść

1 tom str. 144 . . „ — 50 h.
A  Halka. „Tatarka* powieść

1 tom str. 96 . . „ — 40 „
Sł. Oraybner. „Pan Wyręba*

powieść 1 tom str. 182 „ — 80 „
J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str. 408 . „ 1 —

J .  K . Z ieliński. „Ofiary" powieść .
1 tom str. 263 „ 1 —

„ „Szkice*
1 tom str. 253 „ >1 —

„ „Wspomnienia starego yr 
kawalera" powieśSy

U

1 tom 1 30 h ..

Z  przesyłką pocztową o 20 p ie rz y  wis 
cej za każdy tom. j

Okulista

Di. Leon Q-r"u.<3.1
b. e. asystent, pierwszy operator i dem onsti- 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa 
Wiedniu ordynuje obecnie przy uliey Kar 
Ludwika 1. 5 od 10 do 12 przed połudi 

i od pół do 4 do 5 po południu.

We Lwowie w aptekach: P P .  Mikolascha i Wewiórskiego. 
W  Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3100

HOTEL EUROPEJSKI
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 20 kwietnia 1903. 
A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec, W. Madey- 
ski z Sambora, W. Abgarowicz z Zydaczowa, dr. 
J. Walewski z Nossowa, H. Mierzyński z Dubo- 
wic, S. Dreziński ze Starego Sambora, L. Berez 
z Wołoczysk, B Jorz z Krzywczyc, A. Przedrzy- 
mirski z Jajkowifc, K. Baliński ze Stanisławowa, 
J. Kubełka z Aleksandrowa, M. Trnowsky z Wie
dnia, Ch. Winkler z Tryjestu, R. Trojan z Wro
cławia.

3Fejleton literacki.
(„The king's m irroru by Anthony Hope.)
Ciekawy to objaw naszych czasów, że 

w miarę, jak  cześć dla tradycyi monarchicznej 
coraz bardziej zamiera, fikcyjni monarchowie 
w powieściach współczesnych coraz częściej głó
wną odgrywają rolę. Ileż to od głośnego rom an
su Daudeta .L es Rois en exil" przesunęło się już 
przed naszemi oczami przeróżnych koronowanych 
postaci i to — wbrew demokratyczemu prądowi, 
którym ludzkość dzisiejsza płynie — postaci prze
ważnie szlachetnych, zawsze smutnych, bardzo 
rzadko wstrętnych. Dwie, świeżo co z druku wy- 
szłe powieści — jedna angielska, druga francu
ska — znowu nas wtajemniczają w publiczne 
i prywatne życie królów „z Bożej łaski* i to na 
pohybel ludziom nie uznającym ani Boga, ani je 
go łaski. P. Antoni Hope do tych „nieuznają- 
cych“ nie należy. Nie jest on wprawdzie bez
względnym, ani entuzyastycznym rojalistą, ale 
uważa tradycyę monarcbiczną za podstawę spo
łecznego ładu 1 jako taką poważa ją  i szanuje — 
co mu wszakże nie przeszkadza, gdy się potemu 
dobra nadarza sposobność, z właściwą sobie do
wcipną ironią po trochu z koronowanemi głowa
mi poigrać, ale bez wielkiej dla nich krzywdy, 
w ślad za czem i „król Augustyn" pozostanie do 
końca jego książki postacią sympatyczną i szla
chetną. Pisząc własne wspomnienia, zabawnie i 
dowcipnie analizuje on siebie, rodzinę, ministrów 
i poddanych swoich, analiza zaś tak jest pełna 
życia, postacie tak jasno na ogólnem odbijają tle, 
że niewątpliwie są to żyjących iudzi i to bardzo 
pedobne portrety.

Najdalej Bięgającem wspomnieniem króla 
Augustyna jest obchód jego koronacji. W wilię 
tego dnia ośmioletni przyszły „pomazaniec* pyta 
się dziesięcioletniej siostry, co mu przyjdzie w u- 
dziale, gdy zostanie królem?

— Będziesz robił, co ci się podoba —- od
rzekła — dziewczynina — a ludzi, których nie 
lubisz, każesz pozabijać.

— A będę mógł zabić starą  K rak ?  (B aro
nowa Krakenstein, bardzo surowa książątek ochmi
strzyni).

— Możeby przecież na to trzeba, aby coś 
złego zrobiłą.

Tymczasem nie stara  K rak coś złego zrobi, 
ale sam król i zanim słońce zajdzie na dzień ten so
lenny, na rozkaz matki, nie mniej od ochmistrzyni 
ostrej, J. K . Mości dostanie... w skórę, czego do
konywa własnoręcznie sam a baronowa. Oburzony, 
łzami zalany przyszły władca narodu powtarza 
zasypiając, że jak  tylko dojdzie do pełnoletności, 
da a bastianado to K rak. Pełnoletności się docze
ka, ale rozkoszy owej „bastonady" nigdy, niestety.

Taki jest pierwszy obrazek ze wspomnień 
dziecinnych. W  drugim widzimy królewiątko, u- 
dające się wraz z m atką z wizytą do hrabiny 
Sembach. Ośmnastoletnia, śliczna pani domu, ude
rzona ukrytym, a przecież zdradzającym się smut
kiem koronowanego pacholęcia, korzystając z 
chwili, w której księżna-matka zwiedza park, 
przyciąga Augustyna do siebie, pieści go i serde- 
cznemi słowami biedne je g j serduszko do zwie
rzeń pobddzić się s ta ra ; ale gdy się go pyta, czy 
jest szczęśliwy, on odpowiada wpajanemi mu 
w uszy słow am i:

— Nie dla własnego szczęścia jestem kró
lem, ale dla dobra dla mego ludu.

Młoda hrabina ze łzami w oczach się doń 
uśmiecha.

Ośmnastoletni Augustyn przybywa wraz 
z matką do krewnych, mających dziesięcioletnią 
córkę Elsę, przez księżnę matkę upatrzoną na 
przyszłą synową. Wzruszeni rodzice idą wraz 
z przybyłymi gośćmi odszukać ową królową »n 
spe, a po chwili przedstawia się ona w pozycyi 
horyzontalnej, z góry na dół staczając się z wy
sokiego pagórka. Tego rodzaju przedstawienie je
dynaczki nie wypadło po myśli rodziców, ale mło
demu monarsze miłe pozoBtało wspomnienie.

Na tern kończą się „obrazki*, a zaczyna 
się „życie", me wesołe pod dozorem starego, za
cnego, ale bądź co bądź bardzo wymagającego 
mentora, księcia Hammerfeldt; wpaja on w mło
dego króla zasadę, że „obowiązkiem panującego 
jest ze wszystkich czar życia po trochu skoszto
wać, a żadnej do dna nie wychylić, znać wszyst
kie teorye, a  żadnej się nie poddać, wszystkiego 
od ludzi się uczyć, ale do żadnego się nie przy
wiązywać*. Do powyższych stosując się za
sad, Hammerfeldt dobiera zacnych, rozu in
nych sumiennych dla Augustyna profesorów, ale 
do żadnych serdeczniejszych między nimi uczuć nie 
dopuszcza i gdy tylko dostrzega, że do poufalszej 
dochodzi zażyłości, zwolna ale stanowczo prze
prowadza rozłączenie. Gorąco pragnąc, aby król 
wyrobił się na samoistnego władcę, wszelkich ob
cych na niego wpływów unika, że i tak  zbliży 
się niebawem nieunikniony wpływ kobiecy. Z 
przybywającą dojrzałością przybywa Augustynowi 
i żądza zapoznania się z toczącemi się polityczne- 
mi w ego parlamencie walkami, bo i w tern 
fantastycznem królestwie — tout eomme chee nous 
opinia dzieli się między zwolennikami dwóch 
wrogich sobie stronnictw.

Księżna matka, Hammerfeldt, ministrowie, 
wszystkie „grube ryby*, pływające w falach 
dworskich, stoją na czele konserwatystów, na 
czele zaś liberałów, wszechwładnie nimi rządząc, 
stoi piękna, rozumna, wszystko namiętnie; iście 
po kobiecemu do serca biorąc, hrabina Sembach, 
która przed laty dziesięciu małego Augustyna na 
kolanach pieściła. Czyż dodać potrzeba, że nie w 
stronę konserwatystów króla ciągnie, ale w stro 
nę, gdzie rej wodzi kobieta w pełni rozkwitu, z 
którą łączyło go rzewne wspomnienie z lat dzie
cięcych. Ale inny był jeszcze magnes, rwący 
Augustyna ku liberałom, a jest nim przywódca 
lewicy, "Wetter, rozumny, ambitny, o porywającej 
wymowie młody dziennikarz, wybitna indywidu
alność, której nikt ignorować nie mógł, a mało 
kto oprzeć się umiał. Rozmowy młodego króla z 
piękną hrabiną, rozpoczęte na polu polityki, nie

bawem na inne przechodzą pole. Zaniepokojony 
Hammerfeldt, bardzo dyskretnie drażliwę sprawę 
tę chcąc zgłębić, próbuje króla zbadać, na co 
tenże odrzeka, „że się w hrabinie nie kocha, 
tylko ją  zaufaniem swojem zaszczyca", na to mu 
zaś stary, mądry mąż stanu z łagodnym uśmie
chem m ów i: „Wolałbym, aby było naodwrót, a 
zarazem  i przyjemniej — niech W. K . Mość 
cofnie zaufanie, a  puści trochę cugle u- 
czuciu*.

Tymczasem nagabywana przez liberałów 
hrabina, korzystając z wzrastającego wpływu 
na umysł króla, wyłudza od niego obietnicę mia
nowania W ettera na wakującą posadę am basa
dora w Paryżu. W  chwili, gdy klęcząc przed 
nowoczesną Dalilą, mówi jej król, że dla niej 
gotów wszelkie znieść przykrości — a przewi
duje, że wybór przywódcy lewicy na tak ważną 
posadę istną burzę w jego otoczeniu wywoła — 
przynr.yą mu wiadomość, że książę Hammerfeldt 
od kil dni chory dogorywa. Wobec gasnącego, 
ale .óze wymownego wzroku tego, który nad 
nim ? ’nad krajem  od lat dwudziestu z niezrów- 
nanem czuwał poświęceniem, król do głębi du
szy odczuwa, że w nim traci doradcę, przyja
ciela, niemal ojca. Chwila ta  stanowi przełom 
w życiu Augustyna. Cofa obietnicę nominacyi 
W ettera, a zarazem mianuje posłem w Paryżu... 
hrabiego Sembach, czyli jednem słowem zrywa 
złoto pęta miłości z hrabiną i żelazne pęta przy
jaźni z W etterem. Królem będzie odtąd napraw 
dę, ale jakże srogim kosztem I Hrabina zostaje 
ambasadorową, a  Wetterowi ofiaruje Augustyn 
bardzo znaczną sumę pieniędzy na spłacenie ho
norowych długów. Zobaczymy wkrótce, w jaki 
sposób się Wetter królowi odwdzięczy.

Jeszcze zanim gorliwa, pełna odpowiedzial
ności praca podjęcia rządów w własne ręce za
bliźnić zdoła sercową ranę króla, gjawia się w 
jego stolicy niezwykłej piękności francuska śpie
waczka, Coralie Manzoni, i wszystkie, nie wy
jąwszy panującego, zawraca głowy, ku najwię
kszej rozpaczy W ettera, bez upamiętania w niej

zakochanego, i to tak dalece bez opamiętania, że 
zapominając o należącem się królowi uszanowa
niu, niestosownem słowem uchybia mu, póćzem 
tenże, pomimo z&klinań obecnych przyjaciół tw ier
dzących, „że monarcha nie ma prawa się bić", 
W ette ra  na pojedynek wyzywa. W największej 
tajemnicy odbywa się tenże w dworskiej a tn e l- 
nicy. Augustyn z umysłu W ettera chybia; Wet
ter, również z umysłu, celnie strzela i m onarcha 
ciężko ranny pada bezprzytoińny. Całe mi tygo
dniami walczy między życiem a śmiercią. A 
W etter? Skrucha jego jest tak serdeczna, żal tak 
głęboki, że król, mający od pierwszego spotkania 
słabość do niego, nie żywi ku niemu najmniejszej 
niechęci, jakaś bowiem dziwna WahlYerwand- 
schaft dusze ich łączy. Nadchodzi wreszcie dzień 
zaślubin Augustyna, a oto, co sam  pisze w pa
miętniku swym na parę dni przed ślubem. „Ni* 
możemy się kochać, bo nam się kochać każą — 
nie możemy z sobą rozmawiać, bo musimy uda
wać, że sobie mówimy m iłosne czułości— nie m o
żemy używać na naszem te te a Ute, bo nam  go 
z góry przygotowano*. Czyż nie tak się zwykle 
dzieje przy kojarzącyoh się małżeństwach w pa
nujących rodach, przy których dobrze jeszcze, 
jak  państwo młodzi nie są sobie wzajemnie wstrętni, 
co bądź co bądź nieraz zd irzać się musi ku naj
zupełniejszej obojętności wszechwładnej ra c ji  
stanu.

W  powyższej ciekawej powieści me m a 
senzacyjnych wypadków, ałe nie m a choćby i je
dnego niepotrzebnego rozdziału. Są natom iast 
niepośledniej wartości charakterystyki, że tylko 
wspomnimy o księżnie-matce, o córce jej Wikto- 
ryi, o starym  Hammerfeldzie, o szlachetnym, ale 
zbyt porywczym Wetterze. Jednem słowem, nie 
pożałuje nikt czasu, poświeconego przeczytaniu 
ostatniego utworu p. Antoniego Hope. A . M . L .

Pierwsza ki aj. fabryka 
wyrobńw z papierni S. W. Kieutitirskieg*, Im , Do nabycia w sklepie pny Pinem Mary—Mm L 8, 

oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prow incyi.Cemuki i wzory wysyła się odwrotwir

l
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O p i W f a K

(Ciąg <Uh«y).
Oaiańła ka - kamienia 1 i odw róciła growę. 

K tM ytataa 'd i’a mogła u o iu m ie ć , ' co się dzieje w 
ja j serca, ale odcaała, że d łu ie ia  rosm owa *pra- 
i M & f  j i i |  J m k t o K .

—  Ctóębodsf — nekZa a urazą. — Nigdy 
a tf  ja ż  im  aokacaymy. Jaż traw a por aa ta  na 
ścieżce, wiodącej od mego śeici do twego.- Je- 
s te ś p o & b iu  dó wasyatkich bogaczów: k o n a sz  
tyiko aiebia l dBaa mi swoją pr*yj*źó wtedy1 tyl- 
ko,lgiiy jtgodią mę myśleć tak jak ty. Twoje 
ocapajM trajy  tylko brzydką stronę życia, j a  wi- 
d s fp ię k n ą ... Byłaś rosą moich źrenic, ale ab  wet 
dla ciebie nie mogą odstąpić od Przepisów. ’ Że
gnam c if, Emine.

Złożyła jej ukłon głęboki.
— Zbliż się — rzekła siostrzenica Sceika.
Leila położyła swoje zawiniątko na Zfemi i

przybiegła wzruszona, pokorna.
Emine objęła wpół kurtyzanę i oałując ją, 

nazwała .s io s trą11.
— Pamiętam — szeptała rozczulona dziew

czyna — pamiętam, mówiłaś mi nieraz, że będę 
m iała wyrzut sumienia, jeśli nie pójdę za twoją 
ra d ą ; ale ja  znajduję, że nie mam czego żało
wać ani się czego wstydzić. Jeśli jak i zły czyn 
popełnię, to pozostawiam go za sobą, baz żalu, 
myśląc tylko o dobrych uczynkach, które mogę 
kiedyś dokonać. W ten tylko sposób nagradzamy 
nasze winy, nie zaś licząa westchnienia serca. To 
też przykro mi bardzo, że wiuaz o ty ła  rzaciach 
niepotrzebnych, jak naprzykład o długości ziemi, 
o głębokości morza — a istoty życia nie znasz. 
Wiesz dużo o martwej przeszłości, a  nic zgoła o 
żywotnych sprawach tego świata.

Emine chciała wstać, ale kurtyzana uklękła 
przed nią i obejmując ją  wpół obnażonemi ręko
ma, ciągnęła d a le j:

— Posłuchaj, muszę ci cóś wyznać. Moja 
dusaa jest dziwnie wzburzona. Od dni kilku nie 
kocham jaż wszystkich mężczyzn, tylko jakiegoś 
nieznajomego, który co wieczór spędza ze mną 
krótką godzinkę. On mnie pociąga ku sobie dziw
nym urokiem ; pełnemi garściam i rzuca mi złoto, 
a  gdy rosa jego pocałunków spada na moje usta 
to z miłości omdlewam. Nie zawsze rozumiem 
jego słowa, ale każde pieści moje ucho, jakby 
najsłodsza melodya. Obawiam się, że ulegnę jego 
nam owom  i prośbom. On mnie błaga, abym z nim 
zamieszkała w yali, który dla mnie przygotował. 
I on, tak jak  ty, ebce mnie pozbawić swobody. 
Patru... — mówiła, wyciągając fotografię z za
nadrza — spojrzyj, jak jest urodziwym...

Emine położyła fotografię na kolanach i

wstydząc się na nią spojrzeć, patrzała na polot 
jastrzębia, szybującego wysoko w lazurze.

Oślepiona światłem, spuściła oczy i spoj
rzała na podobiznę kusiciela.

Nagle serce podskoczyło w jej piersi. Zdało 
jej się, że zalewają je wszystkie żyły. Wstała du
mna, wyprostowana, z podniesioną głową i za
częła uciekać, jak sarna spłoszona,

Biegła w stronę opuszczonych łamów gra
nitu. Leila była pewna, że ujrzała stworzenie 
którego nie należy nigdy nazywać wężem, albo
wiem gdy usłyszy swoje imię, rzuca się zawsze 
na człowieka. Ale rozumiejąc, jak straszna śmierć 
czeka Emine na koócu jej szalonego biegu, 
krzyknęła przeciągle, tak, jak zwykli krzyczeó 
pas!erze, gdy chcą zawrócić swe trzody. Z tym 
okrzykiem puściła się w pogoó.

Jej ciało przerzynało powietrze jak  strzała, 
wietrzyk letni igrał dokoła jej postaci, jak tań
cujące w różki; jej zielone feredżi rozpościerało

się i wzdymało, podobne do rozpostartego sztan
daru Is'amu.

Leila kochała Emine po swojemu i chciała 
jej życie ocalić. Drżąc ze strachu, myślała, że 
jeśli kroku nie przyspieszy, to na dnie przepaści 
ujrzy okrwawione, złamane ciało, bez duszy. P ra
gnąc jej drogę zagrodzić, postanowiła przesadzić 
wysoki mur, który tam ta ominęła. Z okrzykiem 
Allah il A l la h ! — jak wojska, idące do ataku, 
z zamkniętęmi oczyma, zebrała się do skoku.

Padła na wysokie traw y; uczuła ich świeżość 
na rękach i policzkach. Ożywcza rosa skropliła 
jej czoło, ale gdy podniosła się, zobaczyła, że 
krew spływa po jej twarzy, jak  krople dżdżu wio
sennego.

(C. d. n.)

Drobne ogłoszenia
wyrIBroltegi - 1

gotowany, prząwyboray, pc 
raltenroB MOMk itr .  5 — , 7-60, dli
h e r m  » u u ( o  drobin i dzikiegoptac- 

Iwa y  I b  kteTkUo. -  Dwór Łapzzyn- 
W nt&ay.

D n U f A S u  ■ fabryk- DBrkopp & Comp.
I I W P I J  I CleM PkMing w Gracu, 

WMd)d« przybory dla kolarzy. waritat re 
paracyjny. Rakiety, pitki i aiatki do Ten- 
M*a "poleca ’ najtaniej “W. ŁukasleW fcz, 

*■«# Lwowie, ni. Akademicka a6. Cenniki 
r*tta. 130

La*
■W iślwyck-ókolKafclt krajn,

D y i e r i a w y
C M w a rk ś W  taki* t  gorzelniami,

we Lwowie i na 
w  W  prowincji poleca i 

■Im ał*  pwj j w J ą  *9So|

L W l l - A H i M r i
ptarlk|M»«lkMktf L 5 <V gmachu 

Towarzystwa urzędników prywatnych).

B ra c ia  T ereyarzc iw . 
F ra n ciszk a ,

Lurów, Kleparowska 15.
saozególniej w porze zimowej, zaj- 
toają ubogich pracą przy wyrabianiu

m ebli (giętyoh
z surowego matóryału (opiłowy w a- 
nie, politurowar\ie, wyplatanie i skła
danie). Mebla te są starannie i 
trwale zrobione, sprzedają się po 
pnykępąycb  Lehach. Wózek trans
p o rto w y ,'* !^  ubogie dzieci z przy
tulisk z a b ija ją  u* żądanie i odno- 

'mebłe" do areperoWania albo 
Jnowo zakupione.

Cierpiący na
przepuklinę

p op ełn ia ją  
zbrodnie

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
buję mego wynalazku. Bez operncyi. 
P o sta łem  z ło ty  m e d a l! Demonstro
wałem przed profesorem Gugsenbzue- 
rera. Prospektu pod dyskrecyą gratis. 
C arl T l s e l ,  specyalista, Wiedeń VI., 

Amorllaaatrasso 19. 8953

■ p o ry  s ły n n e  w  Z w iecie  k la to w -  
■ k le  w i p a n la ł e  i  o lb ray n a ie

goździki
[odznaczone najw yisiem i nagrodam i 
Pradze, Wiednia, Lyonie, Antwerpii, Am-J 
zterdamie, Hamburgu, Frankfurcie n . M. itd. 
wybór ellte . . . . . . .  10 ezt. 80 K.
G atunk i okazów do  w ysta

wy 1 reklam y . . .  10 ,  16 ,
Goździki olbrzym ie . . .  10 ,  10 „
Goździki w spaniałe . . .  10 n 5 ,
Goździki ogrodowe . . .  10 n 8 „
Przy odbione 50 zztuk opnst 10%, przy 
[odbiorze 100 sztuk opust 30%- Ilustrowane 

cenniki darmo i oplatńie.
T r .  s p o r a

wywóz goździków 8983
K L A T O  T Y  (K la t t a a )  C Z E C H Y .

F R A N Z E N S B A D N ajpicrw sze w świecie 
kąpiele błotne, 8916

N ajsilniejsze źród ła  żelazne, lekko straw ne i alkaliczne wody t-laubo r
skie 1 litow e. Obok światowo sławnych mineralnych kąpieli b łotnych są 
także naturalne kąpiele żelazno-kwasorodowe, m ineralne, solankowe, 
rzeczne i gazow e.' Znajdują się wszystkie najnowsze narzędzia u ła 
tw iające sposób leczenia. — Wskazane pr;y  anemii, reumatyzmie, giche-e, 
słabościach kobiecych, R ozsyłka wód m ineralnych. Wyjaśnień udziela Zarząd.

S t z o n  o d  1* m a j a  dO  3 0 .  w r z e ś n i a  M T  Prospekty gratis.

Kawiarnia Amerykańska
8669 p n y  m i l e r  T r z e c t e g a  Hąja 1. 11  w e  Ł w a w l e .

C o d  z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godslnie 9 wieczór

Znakomite na cały św iat auitryackie

M u tij inzTGzie
poleca 8960

Józef Muller w Schonbach
(Czechy)

Dostawca n*ó*tryickiego Związku urzędników państw."

C. k. przywilej na altówki, wiolonczele, kontrabasy z po- 
d w ó ju ta i ' pudłem rezonatwówem. Stare choćby uszkodzone 
skrzypce lub wiolonczele przyjmuje się jako zaliczkę na

rachunek.

W podróży powinno sie zawsze mieó ze sobą

A . T h ie rry ’ego B A L S A M ,
który chobiaż tak pojedynczy, jednak 
w każdym wypadku użyty wewnętrznie 
lnb zewnętrznie oddaje skutek nieza
wodny. Prawdziwy tylko z zieloną mar
ką oohronną zakonnicy i z wyeiśnięte- 
mi na kapsli słowami: Alleiu eeht.
Pocztą 12 małych lub 6 podwójnych fla
szek 4 korony. A ptekarz A. T h ierry  
(Adolf) LIMITED ap teka pod Anio- 
łem  Stróżem w P regradzie  koło 

8548 B ohitsch-Sauerbrunu

Główny 8kład dla Gal cyi w aptece Zygmunta Recśera we Lwowie

Obergrund
p rz y  B odenb ach  n. L  '.be, ś ro d 
kow y p u n k t  c z e s k o  s a s  k l e j  
S zw ajeary i. K lim aty czn o  - t e r e 

now y Z ak ład  k ąp ie lo w y .
P en sjo n a t K ocha H otel, i W illa  Starka.

Proszę zażądać prospektów. Adres listów i telegramów: Koeli, O bergrund-
Bodenbach. S959

K an celary*  adw okata

Dr. Wincentego gałabatia,
Tfe L w ow ie, u l. R raszew alłlego 1. 8 ,

w z y w a  n l e i n a a y e h  ■ m l e j i e a  p o b y t n i

Edw. Grillmayera
w H otelu Żorża,

1 *MM*żlUe' 'kHądtoay, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy- 
M r perbsmeryi, przyrządów toaletowych, 
jako tat dały zapas peruk, który jsko fry 
ływ isttjim jó '-W aB u  "tWóWlKtgO, mając 
spece aa skióikle. wypodfeaa takie teatrom 
amatorskim, prowtacyonalnym. Ceny umiar

kowane.

I n .a e r a .t 3?-
t i i  dzienników wiedeńskich 

I jako Ud dla inny eh gazet krajowych 
[ i zagranieznyeh załatwia najtaniej 

SUDOLE M 088E 
WUdeń L , Selleratltte 8.

Dr. Baczyńskiego Klemensa,
Bognę Antoniego,
Belinę Karola,
Borkowską Kazimierę,
Brucknera Alberta,
Czerkawską Apolonia,
Frankla Menkela,
Godlewskich Izabelę i Ludwika,
Hallera Henryka,
Hołyńskiego ks. Ottona,
Hodyj Basylego Ja 
Jastrzębskiego Józefa,
Kizzkowską Maryą,
Kuimę Stefins,
Kleina Józefa,
Wlodzióską Mai winę (względn. Melanią), 
Lewickiego Antoniego,
Lezsczyńskiego Jana,
Łnkasiewiczów Franciszka i Antonikię, 
Michałka Wojciecha,

Nowąkowzkiego August*, 
OrleWWaa I-eon*,
Pallingera Jana,
Pirożek Tomasza,
Pierzchałę Klemensa,
Philippa Piotra,
RaWsrtę. Karet*,
Relcharda Adolfa,
Rutkowskiego Jana,
Rossignlona Franciszka Alfreda, 
Scbnlhof Scbeindlę,
Schuppe Franciszka 
Schimę Karole,
Sobańskiego Janosza,
Szczepańską Helenę,
Veita Pacali Teresę,
Wiśniewską Maryą,
Wlktorową Leopoldynę, 
Wołossyńską Barbarą,
Zagónkę Elżbietę,

Nowarskiego Kazimierza,
przedtem we Lwowie zamieszkałych, by we własnym interesie w celu 
wywindykowania należącego się im sw rotn podatkowego w wyż wy
mienionej kancelaryi się zgłosili.

A viso
Mittwoch den 29 April 1908, 10 Dhr ▼ormittags, findet in den 

Amtelokelit&ten des k. and  k. Oarnisonsspitals nr. 14 in Lemberg in 
Sinne der Kundmaćhung ro n  26 Marz 1903, Nr. 299 V. K. die O fert- 
yerhendlung nber die Lieferung von SpitahwSache und P antofel statt. 

Die nftberen Bedingnisse kónnen ans der Kuodm achung, welche

Iii der .G azeta Lwowska" am 8  April 1. J . verlautbart wurde, dann 
ans dem beim genanoten Spitale erliegenden Verhandlungsprotokolle 
ereehen werden.

Lemberg am 26 Mftrz 1903.
C en d e r  Y e r w a l t u n g u k o m m l s u i o i i  d e *  G a r a la o n a m p l-  

t a l z  K r .  1 4  lm  L e m b e r g .

*9fO

Szkółki leśne i ogrodowe
Mim II Ueiii *

w  L a s s o  w i e  o. i  loco st. iolsl C m i

E d m u n d  B r o d k o w s k i
Lwów, plac Halicki 14,

największy oraz najtańszy skład

Aparatów fotograficznych
—  W

'.y^A*ąE^5Wg2yjjta»pd*c* najlepsze 1 zawsze świeże płyty, filmy, papiery foto- 
t  graficzne, chemikalia, kartony itp. d la  P T . odbiorców na- 

. i! i  szej firmy lnb dla dająeych porękę wysela się b n  za
liczki. 8969

W IJ 11 and 8453

F O C K I N K
Bok założenia w Am sterdam ie 1679.

Najlepsze M iery: Anisette, Cnraęao, Cherry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Anstiyi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
J e d y n a  f il ia  w  W ie d n iu , L , K o h lm a r k t  4 ,

-04*’ Telefon I ,  8285,
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

polecają na wiosnę i jesień w szystkie o dm ian y drzew , 
krzew ów  do k u ltu r  leśn ych , w ysadzania alei, za
k ład a n ia  p a rk ó w , róże i k rzew y ozdobne n a soli- 
te ry , drzew k a owocowe w szystk ich  odm ian i ga
tu n k ó w  — oraz wszelkie N asiona leśne po cenach bardzo , 

niskich — Cennik opłatnie ’ odwrotnie.

dla stow arz. zarobkowych i gospodarczych
w e Lw ow ie, 881

przy ulicy Trzeciego M a ja  I. 7,
załatwia następujące in teresy:

1 Eskontuje i reeskontuje weksle s owarayszeń zarobkowych i  gospodar
czych, a w miarę zapasów gotówki także jJrtedślęfbiorirtw i osób
prywatnych.

2 Udziela pożytzek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
..bowiązująnych w Banku Austro-węgierskim.

3 Przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lo k t t o y e  W r * .  
c h n n k n  b i e ż ą c y m  za oprocentowaniem po e a t e r y  (4 pro.) ou 
sta i wypłaią do 2.000 kor. bez wypowiedzenia — 1 iBacye wypowie- 
dzialne w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół (41/, pre.) od sta.

4 Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju e l e k t a  w a r t o ś ó l o w e ,
m o n e t y ,  d e w iz y  i zagraniczne przekazy pieniężną na raehunek
własny inb komisowo.

5 Pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemy
słowych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe 1 go
spodarcze.

Godziny urzędowe od 9 do l|t2 w południe.

mmmmm

R u c h  p ociągów  k o le jo w y ch
o T o o -W " Ią ,z ‘va j  ą ,C 3 r z ;  d n i e m  l - g ~ o  n a  a j  a , 

(Czat środkowo-europejski).
15*02  rc?r-u.

POCIĄG
posp.

A w izo!
We środę dnia 29 kwietnia 1903, odbędzie *ię o godzinie 10-tąj 

przedpołudniem w  lokalach urzędowych c. i k. szoitala garnizonowego 
nr. 14 we Lwowie w myśl obwieszczenia z dnia 26 m arca 1903 1. 299 
V. K. rozpraw a ofertowa, w celu dostawy bielizny szpitalnej i pantofli.

O bliższsch warunkach dostawy można z obwieszczenia, które w 
.Gazecie lwowskiej" 8 kwietnia 1903 ogłoszone zostało i z protokołu 
rozprawy, który w wymienionym szpitalu złożony jest, dowiedzieć się.

Lwów 26 m arca 1902.

Z koifittyl zarządowej szpitala garnizonowego nr. 14
we Lwowie.

przy oh. o g.
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K o  L w o w a  z
N* dwor7.ee główny

Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1| 10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Cztidma, Ssrethu, 
Radowiee. Yaleputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wlfiliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*

Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ćhyrowa 

lok&n, Czortkowa, Kałusza, KórózmezR (od 13|7 do 31J8 wł. co niedzieli 
i  święta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Brzuehowic (ea 16(5 do 14(9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu) Ćhyrowa, Borysław!::,, Kałusza 
Rawy ruskiej, 8okal»
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcim*;

Stróża, Orłowa (1)5 do 30|9 w ł), Mezó Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezo 
LawocaBego, Kałusza, Ćhyrowa, Borysławia 
Janewa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Iekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy. 

Serethu, Suozawy
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy oz. 
Brzuehowic (od 15|5 do 14)9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 30(9), Skolego (od 1|£ do ;!0|9), Stryja, Chyro 

Borysławia

|odeh. o god-l

KrsSowa* (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcim*, 
Wieliezki, Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Ćhyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuehowic (od 15|5 do 14)9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa

nego przez Kraków (od 25|6 do 1619), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
de 15(9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza 

Brzuehowic (od 1515 do 14|9 włącznie)
Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kordsmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale

putny, Suozawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szozerca (od 116 do 15(9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sauoka 
Janowa (od 1|6 do 15(9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skały; Iwania pustego 
Lawoeznego, (Pesztu). Ćhyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podi-ameze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kiiowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyc-.. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

lwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp.| osob.j

4-15

Ze Lwowa do
Z dw orca głównege

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów,_Orł*wa

i 301

2-40|
2-bć

, — f. *MUDSu*j vriJ7fa
Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, KBrSamezÓ, 

Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Ssrethu, -Boro liny, Putny, 
Yaleputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K irlsbadu), C hynw i 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, WUii -zki, Oświęcim v 

Brzuehowic (od 16|5 do 14|9 włącznie eodzlen ie)
Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczówa, Potutor, KórósmezS, NośWftiellcy, 

Brodiny, Putny, Yaleputny, Suezawy 
Podwołoezysk i Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). Lubac^^wa, 

Sam-iora, Ćhyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 
Krakowa, ..Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu!, Sanoka, Rymań ewa, 

Iwo liczą, Tarnobrzega, S t ź, Orłowa (od 1,7 do 16|9), J a - ła  
Lawoeznego, Ćhyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 

Ol Czerniowieo, Potutor, Nowosielicy 
OJ Tarnopola, Potutor,
I Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
! Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Br idów, Kopyez /uieo, Zalsszczyk, Hu- 
! siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało wa 
Szozerca (od 116 do 16|9 włącznie w niedzielę i  świata)

S15j Brzuehowic (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzl lę ■' świi 
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, /fwr* - J -i "t *■ * T* " ~

6-30|
6-3Ó

8-4

305

315 
3-26 
3 30

brakowa, 
bówi 

Tuchli^od

ę ; święta) 
Wyżnior. Ki

6-10
6-20

-  1110

Ibyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuehowic (od 15/5 do 14(9 włącznie) 
Rzeszowa, Ćhyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Zydaezowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina,

Laborez

órózmrtó 
ba-

. Warzzawy). Chyrowa. iszO 
aborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (115 do 30(9), Oświęeima 

Janowa (od 1|5 do 16|9 wł. w dme powsz., oa 16|9 do 30|4 wł. eodz.)J 
Lawoeznego, (Pesztu), Ćhyrowa, Borysławia, Kałusza
Rawy rnskiej, Sokala
Brzuehowic (od 15|5 do 14(9 wł. w niedzielę i  święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)

rołeozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
wa (od 1|5 do 15(9 wł. w niedzielę i święta)

Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ćhyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoezysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesa- 
ozyk, Grzymałowa

Z dw orca „Pads&meze"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kidowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk,

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymafowa '
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoezysk, Kopiopyczynieo, Iwanie 

• yk, Grzymałowa
pustego, Skaty, Husiatyna, Za sz

Uwaga, Pora nocna oznaczoną jest ramkami — Czas środkowo-europejski jest później>t.y o 36 minut od cztju Iwows.ciefo — W .niai.dn . „ i . ,
. Zwykłe b ilety: aeeneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Haustnan.i. I. ■) t 7.,ndj t l u , , s.,a j j , t 5ta^J L  . ..  .

ego umeno rodząju bile^, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biur,, • „o, i w m ,  tolei państ flwysh lal' K™ S f r o h T  W  n, 
schody II. drzwi nr. 62) w godzinach uzzędowyek (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 .-rzedpoł. do VI w południe) w p>

bilety jazdy: 
i wszelkiego i 
dwórzu,

Wyd»wo* i odptn T Jo'ł*i?1,*TT ’*4d»ktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


